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j f iĘ z e k  Obrony Prawa i Wolności Ludu
dnia 14-go września 1930, niedziela, rozpoczyna kampanję wyborczą.

W ca łej P o łsc e  m asy ch łop sk ie  i rob otn icze  rozpoczynają, m obilizację sw o ich  słł.
We Lwowie Z grom adzenia W yborcze odbędą się o godz. 10 przed poł. w realnościacb: przy 

ul. Ossolińskich 8, Rutowskiego 23, Zielona 7, Rynek 8.' 
D ele g a c i 2 prow incji otrzymają wskazówki w swoich organizacyjnych punktach zbornych.

Wszyscy na Zgromadzenia!
P o lsk ie  Stronnictw o Ludowe „P iasty . — Stronnictw o Chłopskie, 

P o isk a  P artja  S ocja listyczn a .
- -'fi- t\Ą- <1

P f c e  i P S E y  a P s s ł l n w s n y c S i  p o s ł ó w .
Zastosowano do nich areszt vereneyjny na 2 miesiące.

W A R SZ A W A , 12 września, (tel. w ł.) 
Dziś o  godz. 6 rano powrócił do  W a r 
szawy p ro k u ra to r  M ichałowski, k tóry  prze 
słuchiw ał aresztow anych  b. p o s łó w  w 
Brześciu nad Bugiem. W obec  przekazania 
przez w ładze administracyjne sp raw y wła^ 
dzom sądow ym , nastąp iło  również p rze
słuchanie zatrzymanych b. pos łów  przez 
sędziego śledczego Sądu okr. w  W a rsza 
wie, Demanta. Przesłuchanie szło po linji 
art.  101 kod. karnego, k tó ry  m ówi o przy^ 
gotow aniach do zbrodni zamachu na u s ta 
lony ustrój państw ow y i przewiduje k a 

rę do 10 lat ciężkiego więzienia.
Rezultatem przesłuchania by ło  ze 

strony  sędziego śledczego zastosow anie 
jako środka prew encyjnego, aresztu  w 
odniesieniu do wszystkich zatrzymanych 
b. posłów . W  ten sposób  wszyscy za trzy
mani b. posłowie pozostaną nadal w Brze
ściu. Środek ten ma moc w ciągu dwóch 
miesięcy. A resztowani pozostają  do d y 
spozycji sędziego śledczego. Decyzję s ę 
dziego śledczego aresztow ani 
skarżyć do sądu okręg.

—O—

m ogą za-

co są oskarżeni ?
W A R SZ A W A , 12 września, (tel. wł.) 

Dzisiejszy „P rzeg ląd  W ieczorny"  donosi:  
W kołach opozycji opowiadają o zarzu
tach, jakie postaw iono  aresztow anym  b. 
posłom . B. pos. Lieberman oskarżony o 
p ró b y  przeszkodzenia zagranicą o trzy m a
niu pożyczki dla Polski. ’ B. poseł Bar- 
licki stoi pod zarzutem przygotow yw ania  
zbro jnego  powstania, a  równocześnie s ta 
wiany jest m u zarzut upraw iania szmuglu 
obrazam i zagranicę (? )  W itos odpow iadać 
ma za podburzające przem ówienia o cha
rakterze an typaństw ow ym . B. poseł Cioł- 
kosz oskarżony jest o podobne  przemó-.

wienia na wiecach, o raz odpow iadać ma 
za swoją m ow ę w Berlinie, w  której o d 
s t ę p o w a ł ^ )  P om orze  Niemcom. B. pos. 
Dębski odpow iadać ma za zorganizowanie 
rozruchów  w G dyn i . 1

W iadom ość  ta wydaje się n iep raw do
podobną. Zobaczym y czy się sprawdzi.

ARESZTOW ANIE b° pos. KW IATKOW 
SKIEGO.

W A R SZ A W A , 12 września, (tel. wł.) 
Z Bydgoszczy d o n o s z ą : Dziś w nocy a r e 
sztow ano w W ejherow ie  jeszcze jednego  
b. posła  z Klubu N aród., Kwiatkow skie

go. Zesłał on- odwieziony również do 
Brześcia.

Równocześnie w Sejmie rozeszły się 
pogłoski, iż b. pos. Bagiński został zw ol
niony z aresztu  na mocy decyzji w ładz  są 
dowych.

—o —
ARESZTOW ANIA W STANISŁAW O  

WIE.
Jak nam  donoszą ze S tanisławowa, 

wczoraj zostali aresztow ani tow. Stanisław 
Kochański, dyrek to r kasy  chorych, o raz 
tow. Uchman, sekretarz  kom ite tu  p a r ty j 
nego.

Demonstracji w  Łodzi.
W A R SZ A W A , 12 września, (tel. wł.) 

W e czwartek wieczorem ulicą P io trk o w 
ską, w  stronę placu Wolności posuw ał się 
pochód robotniczy, wznosząc okrzyki z 
pow odu  aresztowań.

Przed  dom em , w  którym  mieści się 
s tarostwo, pochód został zaatakowany 
przez policję. Robotnicy obrzucili policję 
i gm ach starostw a kamieniami. W  czasie 
zajść wybito szyby w  starostw ie i p o 
tu rbow ano  kilku policjantów.

A resztow ano 7 osób.
—o —
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R I O  FI I C  A
miłości i poświęcenia. p r o d .  R a d lo -P Ic tu .-e s  w ł. D. H, J. Z g ro d z U i.

W  gl. D a I k m  n a t ł B A l c  i  l A h n  R f t l A C  z zesP°tem światowej sławy artystów Metropolitain Opera Hous w Nowym Yorku, 
rolach K / H I I I O I &  U U I  v 9  Przepiękne melodjei— Bajeczna wystawa.— Balety. Począt-k seansów godz. 3, 5, 7, 9.

N łjno*sza i największa aparatura d ź w i ę k o w a  
„WESTERN • ELEKTRIC" Wielkie Arcydzieło 
w 16 akt. Superfilm dźwiękowy, śp ewny i mó
wiony w naturalnych kolorach. — To prawdziwa 
uczta słuchowa i wzrokowa, — to cudowna pieśń

Rozgrywka.
Prasa  opozycyjna nie może oceniać 

ostatnich w ydarzeń  otwarcie i tak jakby 
należało. O łów ek cenzorski stoi tem u  na 
przeszkodzie. W  ostatnich dniach posypał 
sig istny g rad  konfiskat. Z g ło só w  prasy  
p rorządow ej zasługuje na uw agę  ar tykuł 
„C zasu"  krakowskiego, w ystępu jącego  za 
w prow adzeniem  jawnej dyktatury , jeżeli 
osłabienie w p ły w ó w  Sejmu nie da się 
przeprowadzić. O rgan  konserw atys tów  sa 
nacyjnych nawiązując do wyjaśnień, za
w artych w komunikacie1 urzędow ym , z 
których wynika, że aresztowani są obw i
nieni bądź o czyny krym inalne  to  znaczy 
kradzieże, oszustwa, defraudacje itp., 
bądź o zbrodnie polityczne jak występy 
an typaństw ow e1, g w a łty  itp.; daje wyraz  
przekonaniu, że aresztowania nastąp iły  
pod zarzutem akcji an typaństw ow ej i 
stwierdza, że są one tylko jednym  z epi
zodów  walki między rządem a  Sejmem.

Dalej pisze:
W alka ta toczy się od pierwszej chwili 

istnienia w skrzeszonego państwa. P rze 
chodziła różne fazy. W  ostatnich pięciu 
latach nab ra ła  szczególniejszego zaostrze
nia. Rząd s ta ra ł  się rządzić, faktycznie1 
przynajmniej, m imo Sejmu, naw et bez 
Sejmu — nazwaliśmy ten sposób  rządze
nia „kryptodyktaturą" ; gdyż uważał, że 
nie nadszedł jeszcze czas, ab y  przystąpić 
do zasadniczej walki z# ideą sejmokracji. 

'T a k i  stan rzeczy w y w o ły w a ł doniosłe  skut 
ki polityczne. M iędzy rządem  a sejmo- 
kratycznem Sejm em  rysow ała  się coraz 
większa przepaść. Nie będzie przesadą 
nazwać j ą : przepaścią obustronnej nie
nawiści. Rząd upokarzał Seim i okazy
w ał mu lekceważenie, zarów no w czy
nach, jak i w  słowach jaskrawych. Sejm 
odp łaca ł to złośliwymi i nam iętnym i a- 
takam i na rząd.

Dlatego epilogiem politycznym aresz
tow ań  może być a lbo jawna dyktatura 
na w zór innych dyk ta tu r eu ro p e jsk ich ; 
albo przeprow adzenie re fo rm y  konsty tu 
cji w duchu ograniczenia „sejm ow ładz- 
tw a ?!).

„G azeta w arszaw ska"  rozważa o ko
liczność doboru aresztowanych:

„Jeśli chodziło o o rgan iza to rów  K on
gresu  krakowskiego, to  b y ło  ich nieco 
więcej niż dziesięciu. Nie trzeba ich szu
kać, zgłaszają się sami. Również gdyby 
pow odem  aresztow ania  miała być działal
ność obozu narodow ego , to  t rzebaby  a r e 

sztować dużo więcej ludzi, niż sam ego  p o 
sła Dębskiego.

Może to  jeszcze nastąpi — i niech 
nastąpi! P odobno  w baszcie jest miejsca 
na przeszło stu a resz tan tów " .

Artykuł swój kończy „Gaz. W arsz ."  
u w a g ą : 1

„O to  są pow ody, dla których sp o łe 
czeństwo widzi w ostatnich a re sz to w a
niach przedewszystkiem  akt represji w y 
borczej, a m o tyw y ich nie w komunikacie 
P. A. T-icznej, lecz w  ostatnich wywiad 
dach p. p rem jera.

Społeczeństwo to  widzi rozumie i 
wyciąga odpow iednie wnioski. Jednym  
z nich jest pewność, że baszta w Brześciu 
n ied ługo  zmieni zupełnie swoich loka
to ró w " .

N atom iast w „R obo tn iku"  w czoraj
szym czytam y: *-

„T o , co zrobiła prasa  „sanacyjna"  
i to, co zrobiły  ow e „kom unikaty"  — 
to wszystko przekroczyło  o wiele wszel
kie znane z historji p rzyk łady ;  w ładze 
Stołypina w latach 1907 — 1912 i w ładze

W A R SZ A W A , 12. września. (PAT.). 
Dziś pan m inister sprawiedliwości C ar 
w ystosow ał do Naczelnej Rady adw okac
kiej w W arszaw ie pismo, treści n as tęp u ją 
cej : „Rada adw okacka w  W arszaw ie  na 
posiedzeniu nadzwyczajuem w dniu 10 
września br. w  sprawie zatrzymania przez 
władze bezpieczeństwa zgodnie z art.  167 
k. p. k. 4-ch członków Izby byłych p o 
słów , powzięła na podstawie' n iesp raw 
dzonych u źród ła  informacyj uchwałę, 
wykraczającą poza zakres ustaw ow ych u- 
praw nień Rady (art. 24 s tatu tu),  n iezgo
dną w  swej treści z przepisami p raw a ;oraz 
niedopuszczalną ze w zględu na form ę. — 
U chw ała  powyższa, podana do prasy, u le
g ła  aresztowaniu. M imo to w  odpisach 
została wywieszona w pokojach Sądu okr. 
i apelacyjnego w W arszawie, z n arusze
niem art.  299 a) ,  k. k. Powyższe bez
praw ne postępow anie Rady adwokackiej 
w W arszaw ie  czyni koniecznem zastoso
wanie do niej ś ro d k ó w  przewidzianych 
w  art.  37 s tatu tu  palestry. Załączając w 
odpisie przytoczoną wyżej uchwałę, ‘ u- 
przejm ie zapytuję na podstaw ie art. 37, 
ust. 2 s tatu tu  palestry, czy Naczelna Rada

Bismarcka z okresu  kampanji przeciw so 
cjalistom sta ły  o całe niebo wyżej pod 
w zględem  godności osobistej, poczucia 
honoru, uczciwości. Rozum iem y walkę 
społeczną, polityczną, osobistą n aw e t;  ale 
nie po traf im y rozumieć takiej sytuacji, 
przy  której p. St. C ar  „nie w ie"  o a r e 
sztowaniach szeregu  w ybitnych polityków 
w  kilka godzin po zaszłym fakcie, przy 
k tórej sądownictw o Rzeczypospolitej spo 
kojnie „o b se rw u je"  łam anie e lem enta r
nych przepisów praw a z ciągłym p o w o 
ływaniem  się pośrednim  na rzekom ą zgo
dę tegoż sądownictw a, a (dziennikarze wraz 
z au to ram i „kom unika tów "  p róbują  z ja
kimś cynizmem wręcz bezprzykładnym  u- 
czynić z aktu  zem sty politycznej sprawę... 
„k rym inalną".

Klasa robotnicza wie dzisiaj, jak oce
nić „sanacy jną"  „elitę"  um ysłow ą i ten 
t łum  ludzi, k tó ry  „rzucił na s to s"  karje- 
ry  wszelkie ideowe i m oralne pojęcia. 
Śmieszne przypuszczenia, że m ożna 
zgnieść polski ruch socjalistyczny albo 
polski ruch ludow y represjam i pozosta
nie — rzecz jasna — śmiesznym p rzypu
szczeniem. Zobaczymy, jak rzecz będzie 
w yg ląda ła  „na końcu".

—o —

adw okacka w yda ła  lub w ydać zamierza 
s tosow ne zarządzenie, pozostające w jej 
rozporządzeniu a oparte  na art. 37 ust. 1 
s tatutu, celem przywrócenia w łonie R a
dy adwokackiej norm alnych stosujiKÓw 
praw nych, pogw ałconych  przez wydanie 
przytoczonej u ch w ały " .  Min. spraw. St. 
Car.

—o —
POSIEDZENIE NACZELNEJ RADY  

ADW OKACKIEJ.
W A R SZ A W A , 12 września, (tel. wł.) 

Dziś zbiera się na posiedzenie Naczelna 
Rada Adwokacka, k tóra rozpatrzy  sy tu a
cję w ytw orzoną  przez pro test  warszaw i  

skiej R ady Adwokackiej. I

ZDROW IE W ICE-M ARSZ. DĘBSKIEGO  
POGORSZYŁO SIĘ.

1 W A R SZ A W A , 12 września, (tel. wł.) 
Stan zdrowia wiee-marszałka Sejmu Jana 
Dębskiego znacznie się pogorszy ł  pod 
w p ływ em  ostatnich w ydarzeń.

Spraw ców  napadu dotychczas nie' w y 
kryto.

—o —

Min. Cap wobec protestów Radu R tM ach ie j.
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Wieś a
W obec rozwiązania Sejmu i Senatu 

i rozpisania now ych w yborów , zwrócić 
należy uw ag ę  na nastro je  wsi, nie tylko 
dlatego, że ludność chłopska stanowi o- 
g ro m n y  odsetek obywateli Państw a i co 
za tem  idzie jej zachowanie się w dniach 
16 i 23 listopada może zadecydow ać o 
obliczu Parlam entu , lecz przedew szyst- 
kiem dlatego, że chłopi marolni są o- 
becnie najbardziej upośledzoną warstwą  
ludności w  Polsce.

Kryzys, a raczej katastrofa gospo-j 
darcza, do tknęła  kraje rolnicze, a w śród  
nich i Polskę. — Trzeba  stwierdzić, że 
rządy pom ajow e, zajęte walką z Sej
mem, nie przew idziały  i nie p rzy g o to 
w a ły  się należycie 'do zwalczenia tego  k ry 
zysu. . '

W ogóle  do  zagadnień rolniczych o d 
noszą się „czynniki miarodajnie”  jedynie 
z punktu widzenia in teresów  obszarnji- 
czych, p rzyk ładem  na to  może być sp ra 
wa t. zw. d robnych  dzierżawców tj. ch ło 
pó w  m ałoro lnych  lub naw et zgoła  bez
rolnych, k tórzy  dzierżawią z obszarów  
dworskich małe działki ziemi, za co o p ła 
cają u s taw ow o oznaczony czynsz dzier
żawny. D otychczasowa ustaw a o och ro 
nie drobnych dzierżawców rolnych z dnia 
31 lipca 192 4r., traci moc ohowiązującą 
w  dniu 1 października br. w przew idy
waniu tego  posłow ie  chłopscy z Polskiej 
Partji Socj. wnieśli jeszcze na  wiosnę 
projekt,  nietylko przedłużający  m oc o bo
wiązującą ustawy, ale obejm ujący  w o- 
chronę i ch łopów  obrabiających działki 
obszarnicze na t. zw. spółkę lub o d ro 
bek i uwłaszczający d robnych  dzierżaw 
ców. P ro jek t ten  m im o zwalczania go 
przez bezpartyjną partję  rządow ą (daw 
ną jedynkę) i p o s łó w  z prawicy „n a ro d o 
w e j” , został przez Sejm z nieznacznemi 
zmianami uchw alony  i m iał być wzięty 
pod  o b rady  Senatu, ab y  uzyskawszy moc 
us taw y wejść w  życie.

W ted y  jednak zaczęły się „hocki- 
klocki”  z odraczaniem sesji Sejm u i Se
natu, rząd nie da ł  się zebrać Senatowi 
na posiedzenie i dzięki tem u  pro jek t u- 
s taw y o  ochronie d robnych  dzierżawców 
pozostał pro jek tem , a  ponieważ w dniu 
1 października bi. s tara  us taw a w ygasa , 
więc 300 tysięcy rodzin drobnych dzier
żaw ców w Polsce ma pozostać bez usta
w ow ej ochrony, czyli m oże być przez 
oczekujących jeno tej chwili obszarników, 
wypędzona z uprawianych po kilkadzie>- 
siąt lat działek, które stanowią przeważ
nie jedyny warsztat ich pracy, co równa 
się pozbawienia ok o ło  miljona obywateli 
środków do życia!

Obraz tragiczny, ale" niestety p ra w 
dziwy i dokładnie malujący za intereso
wanie się rządu spraw am i ch ło p sk im i!

Petycja do p. Prezydenta , wskazują
ca na beznadziejne położenie drobnych  
dzierżawców, jak do  tej pory , nie o d 
niosła żadnego  skutku. Jeżeli do  tego  
do dam y zachowanie się o rg an ó w  admini-

i

wybory.
stracyjnych, sypiące się na b iednego mie
szkańca wsi ustawiczne kary, przy zupe ł
nej niemożności jakiegokolwiek zarobku, 
a będziem y mieli obraz nastro jów  na wsi 
ca łego kraju.

Nadchodzą w ybory . Zjawią się znów 
am ato rzy  na g łosy  chłopskie. Ale chłop 
dobrze jeszcze pam ięta, jak posłow ie  jego 
głosam i wywyższeni, zaraz po wyborach 
szybko zapominali swe zaklęcia i ob ie
canki przedwyborcze. P rzed  oczyma ch ło 
pa przesuw a się jeszcze cały korow ód  
tych panów  z „jedynki” , co jakby miód 
mieli w gębie i co tak  ładnie - składnie 
grzmieli na nieprawości i złote przed

Czytelnicy „DziEnniha Ludow ego"
otrzymują za okazaniem niniejszego 
o d c i n k a  przy fotografowaniu się

w Foto

„V E N U S “
— Romanowicza 11 — tel. 38-0Ś —

25°|0 zniżką

W A RSZA W , 12. 1). (tel. wł.). Z arząd N iem iec
kiej P a rtji .Socjalistycznej w ystosow ał 10 bu; 
apel db isekrelarjatu  M iędzynarodów ki Socjali
stycznej w IZu ryclm . i

-W p iśm ie  (swem socjaliści nieiniacpy w skazują, 
że are.sztowanje b. postów  opozycyjnych w  Polsce 
jest faktem  Itak doniosłym , że w ym agają natych
m iastow ej i  m ocnej reakc ji ze strony  M iędzy
narodów ki.

N ależy dóm agać się, uw olnienia uw ięzionych, 
a zachodnie dem okracje  pow inny w yw rzeć n a - 
iciśk w iy m  k ierunku

Skonfiskowano.

POW RÓT PREZYD. MOŚCICKIEGO  
DO W ARSZAW Y.

W A R SZ A W A , 12 września, (tel. wł.) 
P. p rezyden tow a Mościcka u leg ła  one^ 
gdaj atakow i sercow em u, wskutek czego 
poważnie zan iem ogła  na zdrowiu.

W czoraj p. p rezydent Mościcki wrócił 
do  W arszaw y  ze Spały.

— o —
PLAGA WILKÓW NA  

W ILEŃSZCZYŹNIE.
W ILN O , 12. września. (PA T .).  O s ta 

tnio gm inę Kom ańską nawiedziła plaga 
wilków. W e wsi Rusaki, N owosiółki i 
Danów ka wilki p o rw a ły  kilkanaście sztuk 
inwentarza żyw ego. W łościanie urządzili 
nocną ob ław ę jednak na razie bez skutku. 

—o —

Ś

ch łopem  stawiali góry .  Widzi, jak dzi
siaj p an ó w : piskliwego Strońskiego, o b 
szarnika P o tw orow skiego ,  krzykliwego 
Burdę, kufaka Sanojcę, a (nawet mile w spo 
mina zajście w Kaczanówce i zm arłegc 
p. Jaruzelskiego. Widzi również i na tej 
samej stawia p latform ie pp. Liszczyń- 
skich, Bilaków i innych z Unda, co tak 
pięknie p rzed  ch łopem  ukraińskim  rozw i
jali sztandar Ukrainy, a po tem  jakoś o 
swych „braciach i rodakach”  o swych 
„panach dobrod ijach”  szybko zapomnieli.

Osobną kartę  w pamięci chłopkiej 
mają panowie posłow ie  z Sel-robu, kartę 
miejscami plam am i krwi chłopskiej skrwa,- 
wioną, do której wylania w  części i oni 
się przyczynili.

W dniach 16 i 23 listopada br., chro- 
pi dadzą najlepszą odpow iedź na stare 
i now e obietnice, na stare i nów e szal
bierstwa !

C hłop  słucha i milczy, ale swym  
„chłopskim  ro zu m em ” ocenia, że jego 
g łos  nie może paść na s tronę w ro g ó w  
czy to  jawnych czy też ukrytych.

W ieś w ypow ie się śm iało  po stronie 
demokracji, za całkowitą wolnością prze
konań i równością obywateli — przeciw 
te rro row i i gw ałto m  obojętnie przez ko 
go szerzonym.

Chłop wszystkie sw e g ło sy  rzuci za 
Związkiem Praw i W olności Ludu!

Migdzynopodfiiiolio so t jo l .  m łodzieży  
do T. U. R.

W ARSZAW A, 12. t). (tel. wł.). M iędzynarodów 
ka Socjalistycznej M łodzieży w ystosow ała pasmo 
dto O.iifdnjza/Jiji A łłodżjeży T IK .,  w k tórem  daje 
w yraz sw em u óburam .-u z pow odu1 djręsztchyaii, 
i zaznacza, lże w ezw ała w szystk ie o rgan izac je  
należące M iędzynarodów ki m łodzieży .socjali
stycznej, by  5 październ ika, tj. w d n iu  m ło d z ie 
ży, podniosły  (glos p ro testu  przeciw  ostatn im  a -  
resztow aniom  w Polsce.

Wykolejenie s ię  w a g o n ó w  na Ś lą sk o .
K A T O W IC E , 12. września. (PA T.).  

O negdaj w godzinach popołudniow ych na 
stacji kolejowej Brzeziny Śląskie u leg ły  
wykolejeniu 2 W agony tow arow e. D o ch o 
dzenia w ykazały, że w ypadek  ten sp o w o 
dow ał 7-letni syn kolejarza Jerzego  P a 
ry, k tó ry  bawiąc się na torze zamknął 
t. zw. wykolejnice. |

KATASTROFA °TRAM W AJOW A  
W ODESSIE.

M O SK W A , 12. września. (PA T .) — 
W czoraj rano w Odessie w ydarzy ła  się 
katastrofa tram w ajow a, k tóra  pociągnęła  
za sobą śmierć 8 osób. O koło  50 osób 
odniosło  rany. P ow odem  katastrofy  było  
zepsucie się hamulców.

ilpel socjalistów niemieckich z powodu wydarzeń
w Polsce
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Kurs dolara podskoczył w górę. ! Zgoii prnf. GoDlewsiicgo.
W A R SZ A W A , 12 września, (tel. wł.) 

Kurs dolara  na  giełdzie w arszaw skiej u- 
t rzy m y w a ł się od czasu uzyskania p o 
życzki stabilizacyjnej na poziomie 8 'S8— 
8‘89. Jeszcze w e w torek  bieżącego ty g o 
dnia do lar kosztow ał 8‘89.

Po ostatnich w ypadkach w  Polsce 
kurs dolara podskoczył do  8‘9-f i pół.

—o —

Skonfiskowano.

Zagranica o aresztQ«anidcb
VJ P & J s s s .

Ostatni n u m er  „A rbeiter  Z e itung" ,  o r 
ganu  wiedeńskiego, socjalnej demokracji, 
w ychodzącego w stu kilkudziesięciu ty 
siącach egzem plarzy umieszcza na 1-szej 
kolumnie obszerne wiadomości, dotyczące 
aresztow ania  p rzew ódców  Centro lew u. — 
Wielki (ponad 200 w ierszy) ar tyku ł  w s tę 
pny om aw ia wyczerpująco stanowisko P ił
sudskiego w obec Sejm u i dem okracji w 
związku z ostatn im  krokiem rządu. Ze 
w zględów  cenzuralnych nie m ożem y an: 
streszczać ani podaw ać cytatów z a r ty 
kułu.

Progn wyborczy endecji.
W A R SZ A W A . S tronnictwo narodow e 

w swoim kom unikacie p rasow ym  o g ło 
siło a r tyku ł  p ro g ram o w y , k tó ry  określa 
stanowisko stronnictw a wobec w yborów . 
Po zobrazow aniu  obecnej sytuacji w kraju 
oraz po stwierdzeniu, że zagadnienie k o n 
stytucji nic jest jedynym  hasłem  w y b o r
czym Stronnictwo N arodow e ogłasza  n a
s tępujące postu laty  w y b o rc z e :

„A  więc oprzeć byt państw a na m o 
ralności i pracy obywateli oraz na ro 
zum nym  i spraw iedliw ym  kierownictwie 
rządu. W artość  m oralna  narodu  polega 
na religijności, poszanow aniu  praw a i 
dobrem  w ychow aniu młodzieży.

Zasadniczą wiarą pracy obywateli i 
myśli państw a jest wvtwrórczość. Należy 
zwalczać przesilenie gospodarcze, jako 
pierwsze zadanie now ego  Sejmu przez p o 
tanienie administracji, przez zmianę sze
regu  ustaw' pociągających obciążenie skar
bu państw a i sam orządów . Polska jest 
k rajem ubogim  i musi mieć tanią ad m i
nistrację, oszczędny rząd i sk rom ne bu
dżety.

Dla przeprow adzenia tego  p ro g ram u  
potrzeba innego rządu i innego systemu 
rządzenia. Rządy dyktatorskie  są dla P o l
ski za drogie.

Obóz n a ro d o w y  idzie do  w y borów  
samodzielnie, s ięga śm iało  po zaufanie 
n a ro d u " .

Analogiczne zjawisko da ło  się zauw a
żyć w  Banku G ospod. K rajow ego.

ja k  się dalej dow iadu jem y instytucje 
ubezpieczeniowe, społeczne, o trzym ały  od 
rządu polecenie wycofania pieniędzy zde
ponow anych w bankach p ryw atnych  i 
wpłacenia tych pieniędzy do banków  p ań 
stw ow ych B. G. K., Banku Polskiego 
i P. K. O. I

—o —

NOW E W ŁADZE KONSERW ATORJUM  
W  W ARSZAW IE.

W A R SZ A W A , 12. września. (PAT.).  
Rada Główma Wyższej Szkoły P ań s tw o 
wego K onserw atorjum  M uzycznego w 
W arszaw ie dokonała dziś w yboru  rektora 
i p ro rek to ra  na r. 1930-31. Jednogłośn ie  
w ybrano  na rek tora  prof. Karola Szyjj 
manowskiego, na p ro rek to ra  Zbigniewa 
Drzewieckiego. P. Minister W . R. i O. 
P. w ybór zatwierdził.

W  nocy ze ś ro d y  na czwartek zm arł 
w Krakowie nestor uczonych polskich, 
europejskiej s ław y przyrodnik, prof. Emil 
Godlewski, w  84-tym roku życia, W  r. 
1891 Godlewski został m ianow any p ro 
fesorem  chemji rolniczej i fizjologji r o 
ślin w Krakowie, a w  dw a lata później 
p ierw szym  dyrek to rem  Studjum  rolnicze
go. Prof. Godlewski stal się jednym  z. fila
rów  świeżo zorganizow anego S tu d ju m ; 
obowiązki dyrek tora  spełniał n ieprzerw a
nie przez 16 lat, s taw iając uczelnię rolniczą 
w Krakowie na najwyższym poziomie n au 
kow ym  .

W r. 1919 przeszedł na em ery tu rę  
jako prof. Uniw. Jag., a  równocześnie na 
prośbę Min. rolnictwa objął s tanowisko 
kierownika wydziału ro lnego  w Insty tu
cie N aukow ym  G ospodars tw a W iejskiego 
w Puław ach .

Z m arły  pozostaw ił niezwykle bogatą 
puściznę naukow ą wyrażającą się w kilku 
dziesięciu pracach z dziedziny jego spe
cjalności.

Ukcja o N ń i w  a rd s z fo w a n p  posłów.
WARSZAWA, 12. 9. (tel. w}.). Obrońcy areszto

wanych b. posłów  m ają dżjś złożyć nalręce  pro
kuratora podanje o:

1 ) pi-zetraii.slokow.anje aresztowanych <ło jedc 
3 ego z i\'ięzjeń podlegających cywilnym \vlad'zom 
sądowym, gdyż b. posłowie jako osoby pywjlnc 
podlegają sądom cywilnym.

2) Zastosowanie 'do aresztowanych przepisów 
więziennych, jako trio osób będących pod śledz
twem, uje zaś skązanydi.

3) O r>konnmikowanic się z aresztowanymi .ce
lem uzyskania /pełnomocnictw do prowadzenia 
ich spraw  oraz o możność asystowania pjffiy 
śledztwie.

Konferencja stronnictw socjalistycznych
mniejszości narodowych,

W A R SZ A W A , 12 września. (PA T.).  
Dzienniki donoszą, że dnia 15 bm. o d b ę 
dzie się w W arszaw ie  z inicjatywy ży
dowskiej socjalistycznej pdrtji Bund współ 
na konferencja przedstawicieli s tronnictw  
socjalistycznych mniejszości narodow ych  a

więc: poza Bundcm ukraińskie, socjal
demokracji,  ukraińskiej s o c ja ld e m o k ra ty 
cznej partji Selrob prawica, niemieckiej 
socjalistycznej niezależnej partji pracy o- 
raz żydowskich socjalistycznych partyj Po 
alej Sion prawicaj i lewica.

Wyrafinowane oszustwo w Poznaniu.
W A R SZ A W A , 12 września. Z P o zn a

nia d o n o szą : w sposób niezwykle w yrafi
now any pod ję to  z tut. depozytu  sądow ego  
p ap ie ry  w artościow e na kwotę oko ło  200 
tys. zł. Niewyśledzeni dotychczas sp ra w 
cy sfałszowali dokum ent Sądu o k rę g o 

w ego w Katowicach, upraw niający do 
podjęcia depozytu złożonego na imię ar- 
cyksiążęcego b ro w aru  w Żywcu. Sprawcy, 
k tórzy działali niewątpliwie za pośrednic
tw em  osób mających dostęp  do  depozytu, 
nie zostali przytrzym ani.

Pozory f o r i n t ó w  t ó io  C n n i o w i t c .
B U K A R ESZT, 12 września. (PA T.) 

Pożar zniszczył fabrykę obróbki drzewa 
w miejscowości Sadora  niedaleko Czer- 
niowiec. P ożar ogarną ł  ta r tak  oraz wiel
kie sk łady  drzewa, wyrządzając szkody w 
wysokości 30 m iljonów  lei. D ruga  fab ry 
ka obróbki drzew a, po łożona również w 
pobliżu Czerniowiec w miejscowości Ne- 
ag ra  Surului, została naw iedzona także

przez pożar. S traty  
miljonów lei.

wynoszą około - 20

B o w y  kom endant t e ś c i a .
W A R SZ A W A , 12 września, (tel. wł.) 

Na czas in ternowania b. pos łów , k o m en 
dantem  tw ierdzy w Brześciu został m ajor 
Ryszanek, dotychczasow y zastępca kom en-, 
danta W arszawy.

—o —
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czaj jmaży: l

C U K I E R

to siła i zdrowie.

Przypominamy sezon smażmia doikonałych konfitur, kompotów, soków i marmolad 
z renklodów, m rabel1, brzoskwiń, jabtuszek rajskich, głogu, dereni, jeżyn, jabłek, 
melonów, arbuzów, śliw. k, pigw, borówek, pomidorów, Żórawiny, jarzębiny i t. d.

Łóbzltie Związki Zawodowe w obronie
Prawa i Demokracji.

W  dniu 9 bm. p od  przew odnictw em  
b. sena tora  Danilewicza odby ła  się kon
ferencja zarządów  związków zaw odow ych 
wchodzących w  sk ład  O. K. Z. Z.

N a po rządku  dziennym konferencji 
zna jdow ały  się sp raw y :  manifestacji C en
tro lew u  w  dniu 14 września, w y b o ró w  
do Sejm u i Senatu, b u d o w y  dom u ro 
botn iczego  w Łodzi, o raz sp raw a bezro
bocia.

Spraw ę manifestacji re fe row ał b. sen. 
Danielewicz, wskazując na konieczność 
zespolenia wszystkich sił klasy robo tn i
czej w walce o dem okrację ,  p raw o rząd 
ność i poszanow anie n a rodu  i jego 
przedstawicielstwa.

Konferencja okręgow ej komisji związ
ków  zaw odow y uchw ala wziąć udział w  
manifestacji na  rzecz dem okracji  i czy
stych w y b o ró w  do  Sejm u i Senatu i twzy- 
wa wszystkich członków zw iązków za
w odow ych  wchodzących w sk ład  C. K. 
Z. Z. d o  wzięcia udziału  w  manifestacji" .

Spraw ę w y b o ró w  do. Sejmu i Sena
tu  re ferow ał również tow . Danielewicz, 
k tó ry  przedstaw ił  zebranym  sytuację 
przedw yborczą, wskazując na konieczność 
wzięcia m asow ego  udziału  klasy robo tn i
czej w  pracy  wyborczej, aby  w y b o ry  do 
Sejm u i Senatu da ły  zwycięstwo d em o 
kracji. P rzy  poprzednich w yborach  zaw 
sze związki klasowe szły wspólnie z pol
ską partją  socjalistyczną i to  sam o p o 
winno mieć miejsce obecnie. Po  p rzem ó 
wieniu przyję to  następującą rezolucję:

„Konferencja zarządów związków za
wodowych postanawia w akcji wyborczej

Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu,

do Sejm u i Senatu iść wspólnie z P. P. 
S. pod  hasłem  walki o dem okrację,  o ro z
b udow ę ubezpieczeń socjalnych i' walki 
z kryzysem  gospodarczym  oraz o Polskę 
socjalistyczną".

Wi trakcie deba t w  spraw ie b ez ro b o 
cia, tow . IWalczak p o d a ł  do  w iadom ości 
postępow anie  administracji m onopolu  spi
ry tusow ego  w  Łodzi, k tóra  rozdaje ro 
botnikom  deklaracje B. B. i

groźbą wydalenia z pracy zmusza ro
botników

do podpisyw ania tychże. Jes t  to  po s tę 
pow anie  go d n e  największego potępienia.

Co : owo.
Po przełomowych chwilach w  m aju 1926 i\ 

kiedy bruk (warszawski był jeszcze czerwony od! 
przelanej krw i żołnierzy i1 obywateli cywilnych, 
powredżiał marsz. P iłsu d sk i:

„Nie mogę (dłużej mówić, gdyż’ jestem bardzo 
zmęczony nje tylko fizycznie ale j  m oraM e, 
gdyż będąc przeciwnikiem gwałtu, czego dowio- 
d ta n  podczas sprawowania urzędu Naczelnika 
Państwa zdobyłem się po ciężkiej walce z so
bą n a  próbę sił z musowemi jej konsekwen
cjami. Całe życie walczyłem o szacunek dla te
go, co zowją im ponderabllja, jak honor,, jak 
cnota; jak .męstwo i wogóle siły _ wewnętrzne 
człowieka... a  nie dla starania o korzyści wła
sne czy swego najbliższego otoczenia. N ie może 
być w państw ie za wiele niesprawiedliwości 
względem tych, co dużo pracą swą dla innych 
'bają, nie może być w państwie, gdy nie chce 
ono iść ku  zgubie ca dużo niepraw ości".

Zwracając się tdo przedstawicieli stronnictw  
sejmowych w '& 29 m aja 1926 r. wygłosił 
marsz. P iłsudski iprzemów:en.e, rozpoczynające 
.się od! ,słów:

„Rozwielmożniło się w Polsce znikczemnienie 
liućfzi. Swobody demokratyczne zostały naclużjte, 
tak, że m ożna było znjenawtdzieć ca łą  demo
krację, co odczuwałem bofeśme sam, jako zde- 
c ydp w any d'emok rat a ' ‘...

Wobec redaktora „Głosu Prawdy" powiedział 
też wtedy Piłsudski:

„W yrzekłem .się tak łatwej w o M tk a c h  for
m y .jak [dyktatura jednego człowfeka. _Zrobiłem 
to zaś, by "odzwyczajono u  nas w Polsce zwalać 
spokojnie wszystko na jednego człowieka, da
jąc, m u jioteni" niechętną pomoc, bez dania co
dziennej solidhej pracy wjelkiej ilości ludzi, nie
zbędnej dla zreformowania przyzwyczajeń w ca
łym aparacie państwowym".

*
To było powiedziane w m aju 1926 r. W ie5ty 

był entuzjazm |mas, w;ara, że przewrót wywoła 
istotny przewrót <w Polsce, że nie będzie n ie 
prawości, nie będzie znikczemniałych ludzi, de
cydujących o iwszystkicm, nie będzie łam ania 
swobód demokratycznych, n;e będzie oczywiście 
dyktatury.

Go z lego wszystkiego jnozostało ? Po niespeł
n a 'p ię c iu  latach. "Gdzie są owe cnoty, o których 
mówił Piłsudski w najbliższem  jego otoczeniu?

Z wystawy Turystycznej w  Warszawie.

Na wystawce w.śród wielu osobliwości zwraca na siebie uwagę góral z Zakopanego w swym 
pięknym stroju dem onstrujący zwiedzają.cym wystawę, cudne okazy rzeźby góralskiej.
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Łódzcy robotnicy wobec grozy sytuacji.
Z Łodz; donoszą: (
Onegdaj odbyło 'się posiedzenie kom iielu wy

konawczego klasowego związku przemysłu włó
kienniczego, celem zajęcia ostatecznego stano
wiska wobec .obniżenia płac zarobkowych w po
szczególnych fabrykach przem ysłu  łódzkiego.

Po objęciu przewodnictwa przez tow. Szczer
bowskiego zabrał głos kierow nik związku włó
kienniczego W alczak, który w 'ctłuższem przem ó- 
w\eii;U zobrazował położenie, jakie wytworzyło 
się w przem yśle, wskutel, obniżania płac. 1 

Mówca wskazał, .że z każdym  dniem  więcej 
wpływa 'do związku zażaleń na poszczególnych 
przemysłowców, którzy doprowadzili już do te
go stanu, że robotnicy

zarabiają obecnie Kio 50 proc. mniej obo- 
,\v‘ąznjąeego cennika.

Mówtca uważa, !że dalej stanu powyższego lo-

W  drodze zagranicę mija się często 
kilka granic celnych. Do w ag o n ó w  kole
jow ych w chodzą urzędnicy i służba celna 
i nietylko na granicach, przez k tó re  się 
tylko przejeżdża, ale i na granicy  kraju, 
do k tó rego  pasażer przyjeżdża, rewizja 
jes t  ogrom nie  oględna. U rzędnicy py 
ta ją  tylko, czy pasażer nie wiezie takich 
rzeczy jak spirytus, w ódka  itp. i jedynie 
„p o d e jrzan y m "  każą otwierać walizki. — 
Tylko  na granicy  polskiej rewizja jest 
aż nad to  dokładna. Do w agonu  w cho
dzi kilku osobników, pow sta je  ruch o- 
gromriy, bo ludzie ci każą otw ierać wszyst 
kie walizy i sięgają naw et do kieszeni 
wiszących w  przedziałach płaszczów.

lerować n;e m ożna i  że należy wszcząć walkę.
W raczcie mówca przedstaw ił rezolucje po

wzięte na masówkach robotników w poszczegól
nych fabrj*kaeh, k tóre domagają się od Zarzą
du proklam owan;a tslrejku.

Po dłuższej dyskusji nad tym referatem  ko
m itet wykonawczy przyjął zgodnie z żądaniem  
włókniarzy uchwałę, Wzywającą robotników

ul o rozpoczęć.a sfrejku

we wszystkich bez w .ją tk u  fabrykach, gdlzie 
cennik został w  jakiejkofw;ek form ie naruszony.

Niezależnie od! tego uchwalono wydać do ó- 
gółu robotników odezwę, nawołującą do przy
stępowania dto iffrejku.

Uchwała powyższa przedstaw iona będzie ńa' 
najbliższem zebraniu (delegatów fabrycznych, ce
lem zapoznania Wszystkich delegatów fabrycz
nych z (uchwałą najwyższej władzy związkowe!.

d o  o c le n ia ?
1 rzecz dziwna, rzadko kiedy znaj

dują  coś istotnego, choć pasażerow ie, 
wracający z W łoch ,  z Francji, z Niemiec 
wiozą drog ie  jedwabie, g o to w e  suknie i 
płaszcze, które znakomicie umieją ,,sp re 
p aro w ać" .  Zatrzym ują  się zaś urzędnicy 
na drobnostkach, co w p ro s t  śmieszne robi 
wrażenie. W racaliśm y z Austrji do K ra
kowa, po odbyciu kuracji. Nie wieźliśmy 
nic, jako że grosza poza najkonieczniiej-- 
szemi w ydatkam i nie mieliśmy. W  prze- 
dziale III. kl. siedziała gospodyni o g ro m 
nie bogatych  państwa, k tórzy  wracali z 
W ło ch  I. klasą, zakupiwszy po odby tym  
w ojażu m nóstw o  jedwabji,  szkła itp. 
Nikt nie przystąpił do nich, wierząc im

na s łow o, że nic „do  oclenia" nie wiozą. 
N atom iast  ta  ich służąca; - [gospodyni m u 
siała o tw ierać sw oje walizy. A i m y o- 
tw iera liśm y każdą walizkę, każdą ręczną 
to rbę .  „Celnicy przeszukiwali je, p rz ew ra 
cając bieliznę i suknie. Nie znaleźli nic. 
Zajrzeli także do kieszeni płaszczyka 
współpasażerki, m łodej panienki. Nagle... 
zw y cięs tw o : w  jednej ręcznej to rb ie  leżały 
cztery drobne  zabaweczki z celulozy. — 
Kaczka, jaszczurka i dw ie  inne figurki. 
T o  przeznaczono „do  oclenia". „C eln ik"  
z t r ium fem  poniósł  te  rzeczy do  u rzędn i
ka, ale ten  z politow aniem  m achnął ręką. 
Nie chciał „oclić" zdobyczy, k tó re  razem 
b y ły  w arte  80 gr.  wiedeńskich, niespełna 
jednego zło tego.

Choroba prez. Mościckiej ?
W  pismach w arszawskich czytamy, że 

w kołach politycznych krąży w iadom ość, 
iż w  Spalę zachorow ała  bardzo  ciężko 
m ałżonka prezydenta  p. Mościcka. Jak 
w iadom o, p. Mościcka od dłuższego  cza
su jest chora  i p rzebyw ała  ostatnio kilka 
kuracyj. W e d łu g  ostatnich wiadomości, p. 
Mościcka przeszła  ciężki atak  sercowy. 
P rezyden t pozostaje  bez p rzerw y  w  Spalę.

PUBLIKACJA DOKUMENTÓW ANDBEEGO- 
SZTOKHOLM, 12. .'•).* (PAT). Zarząd szWectz- 

kiego towarzystwa isntropologiczno-geograficznago 
zaproponował rządowi powierzenie publikacji do
kumentów wyprawy ’AndreeŁgo specjalnemu ko
m itetowi redakcyjnemu,, który ogłosiłby te doku
m enty równocześnie twe wszystkich ważniejszych 
językach europejskich'. tZr sprzedaży Kej publikacji 
możnaby osiągnąć dochód1, który m iałby być 
jirzeznaczony jako ispecjalna dotacja dla studjum; 
geograficznego noszącego ty tu ł „Siadami Amdree^ó 
i jego towarzyszy". '

O L E G  BERT1NG.

N ad W enecją  rozciągnęła się czarna 
noc. P raca  skończyła się. N astąp iła  g o 
dzina miłości. Godzina miłości i nienla- 

* wiści, d ru g a  często stanowi d ru g ą  tw arz  
m dości, wykrzyw ioną straszliwym g ry 
m asem.

W  sercu G iuseppe tkwi w łaśn ie  taka 
nienawiść, zrodzona w  m rokach ślepej 
zazdrości. Bianka, żona Giuseppa, jest 
piękna. D latego  w łaśn ie  nienawidzi Bian
ki. W szak  ona może również innych m ęż
czyzn nęcić i osza łam iać! G iuseppe nie
naw idzi mężczyzn, k tó rzy  m ogliby  ją u- 
wieść — wszystkich mężczyzn.

G iuseppe nie ma n aw e t  cienia do-, 
w odu, najm niejszego punk tu  zaczepnego. 
Ale G iuseppe jes t  pe łen  zazdrości. N ie
naw iść jego zamienia się w chęć p o p e ł 
nienia jakiegoś m ordu .  G iusepp e baw i 
się m ałym , w ąskim  sztyletem. Boi się 
zimnej stali, lecz jednocześnie ją b ło g o 
sławi. ;

G iuseppe chce zabić, g d y b y  tylko 
wiedzia ł kogo... P rzedew szystk iem  jed
nak  Biankę. G dyby  jednak  wiedzia ł dla
czego ?... P rzed  godziną w yszła  z dom u 
i jeszcze nie w róciła . C a łą  g o d z in ę ! Ach,

co m o g ło  się s tać w  ciągu tej g o d z in y !
G iuseppe m ierzy pokój miękkim, dra 

pieżnym krokiem. Myśli piączą m u się 
w  g łow ie . Obnażony sztylet chow a do 
kieszeni kamizelki. Dzwonią. T o  pewnie 
Bianka.

G iusepne w pada do salonu, przez k tó 
ry  ona- musi przejść, i odkręca  świarło. 
Chce dokładnie zobaczyć tw arz  Bianki. 
Chce zobaczyć natychm iast. M oże u jrzy  
eszcze ślady poca łunków  innego.

Bianka ukazała  się na p rogu .  Ruchem  
pełnym  gracji odchyliła ciężką w iśniową 
kotarę . Na w argach  jej spoczyw ał pow i
ta lny  uśmiech, k tó ry  rozp łyną ł się n a 
tychm iast pod w p ły w em  ściągniętych ry
sów  tw arzy  jej m ęża i jego przenikliwe
g o  w zroku. M imowoli cofnęła się i uczy
niła  ruch, jakgdyby  zm ierzała  ku bocz
nym  drzw iom .

G iuseppe n ag ły m  skokiem przesadził 
s tó ł, k tó ry  zagradzał m u d rogę .  S tanął 
przy  niej i, chwyciwszy ją m ocno za 
rękę, sy k n ą ł .

— C o  się s ta ło  z tw oim  sznurem  
p e r e ł ?

O b łęd n y  tr ium f m alow ał się w  jego  
oczach. Ręka szukała  trzonu...  Bianka pod  
n iosła  drżącą  rękę ku szyi i w yciągnęła  
peT ł] ... z pod  w ysoko spiętej sukni.

— O d y  w ychodziłaś  z d om u per ty  
b y ły  na  sukni!

S łow a te  brzmiały , jaK w yrok  śmierci. 
W a rg i  Bianki drżały . Coś ją d u s d o  w 
krtani. Wielkie, ciemne oczy p rzygas ły  
zwolna i w yziera ły  niczem puste  o tw o ry  
na śnieżno - białej twarzy. Chciała  coś 
powiedzieć, lecz s łow a uw ięz ły  jej w  g a r 
dle,

G iuseppe  ścisnął rękojeść sztyletu i 
zwolna w yciągnął g ó  z kieszeni.

N ag le  g ro b o w ą  ciszę p rzerw a ł d zw o 
nek telefonu. G iuseppe d rg n ą ł .  Mocniej 
ścisnął rękę Bianki, lecz d ru g a  ręka, t rzy 
m ająca sztylet, rozluźniła się. P rzyc iąg
n ą ł  Biankę do telefonu. O ddycha ł  ciężko. 
T e raz  dow ie  się może, kim by ł  ten  drugi, 
k tó reg o  spotka taki sam  l o s ! Pozwoli jei 
mówić, jak g d y b y  jej nie by ło  w dom u, 
i w  ten  sposób  dow ie  się wszystkiego. 
Podn iós ł  s łuchaw kę.

N agle tw arz  jego zmieniła się. C ałe  
ciało, jak g d y b y  się odpręży ło .  O d p a r ł  
m atow ym  g łosem  • „Nie, lepiej j u t r o !" 
i o d ło ży ł  słuchaw kę. K raw cow a Bianki 
dzw oniła  z zapytaniem, czy m a dziś j e 
szcze odes łać  suknię, k tó rą  m ieszyła  pó ł  
godziny  tem u  i k tó rą  trzeba bv ło  p o p r ą ’ 
wić. 1

— A więc d la tego  p e r ły  b y ły  pod 
suknią... 1

G iuseppe przyciągnął Biankę d o  sie? 
bie i w ybuchnął  g łośnym  łkaniem.

—o —
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Z kó ł  Zw. Z aw . K olejarzy (ZZK) 
kom unikują  n a m :

W  prasie  „sanacy jne j"  po jaw iły  się 
notatki tej treści, że jakoby dnia 7 bm. 
m iało  się odbyć w  d om u Z. Z. K. ja 
kieś zebranie de lega tów  kolejarzy, na któ- 
rem  b. pose ł Kuryłowicz miał jakoby re 
fe row ać o zw ołanym  na 14 bm. wiecu 
C en tro lew u.

W e d łu g  relacji pism „sanacyjnych" , 
konferencja  ta  zatem miała na celu za
pew nić  pom oc kolejarzy w niedzielnej m a
nifestacji.

O tóż stw ierdzam y, że cała ta  w iado
m ość jest zełgana od początku do koń
ca przez jakiegoś prowokatora.

P o se ł  K uryłowicz na żadnem  p o d o b 
ne m iaebraniu nie re ferow ał i żadne  ze
b ran ie  kolejarzy o charakterze p o w y ż
szym  nie o dby ło  się.

N atom iast  o d b y ło  się p lenarne posie
dzenie Z arządu  O k rę g o w eg o  Z. Z. K. i 
de leg a tó w  kół w ęzła  w arszaw skiego. P o 
rządek  dzienny teg o  zebrania op iew a ł:

1) obecny stan kolejnictwa (kwestja 
uposażeń  kolejarzy),

Sprawy emigracyjne.
DO BRAZYŁJI I  ARGENTYNY.

Syndykat emigracyjny kom unikuje: W dniu 
5-yin b. tm. wyjechała z Polski dalsza piartla 
em igrantów do lim eryki Południowej. W szyscy 
em igranci z P o lsk i dojechali do portów: Cher- 
burga i Marsylji. gdizje wsjlekM n a  statki Ar- 
lanza ; Alsina, którym i odjechali w  dalszą po
dróż.

Droga m orska trw ać będzie 15 dni dla jadą
cych dO Rio de Janeiro l 19 do 20 dni do 
Buenos Aires.

Nowa parija emigrantów przygotowana do wy
jazdu przez b iura Syndykatu Emigracyjnego, wy
jechała w tych dniach do Gdyni, skąd skiero
wano ją idlo Ameryki Południowej i Północne] 
na okrętach, utrzym ujących komunikację z por
tam i tych Skrajowi '  '

OGRANICZENIE EMIGRACJI DO KANADY.
Rząd kanadyjski (żadnych ograniczeń nie za

mierza stosowne Ido wykwalifikowanych rolników , 
wyjeżdżających z rodzinam i, posiadających do
stateczne środki pieniężne n a  zakupi terenów u - 
prawnych i n a  .zagospodarowanie się.

T a  kategorja emigrantów będzie mogła im.li-* 
ginować dO (Kanady począwszy od wiosny 1931 
roku.

W ydane obeieąje u trudnienia m ig racy jn e  dio 
Kanady dały isię We znaki szczególnie wydiod;ź- 
icorń z {Polski, Węgier, Fmlandiji, i Niemiec, któ
rzy stanowili ponad  60 proc. ogółu im igrantów  
przybywających do Kanady. Fakt, 'że z Wiosną 
1931 'roku jnożliWy będzie Wyjazd do Kanady 
tylko wykwalifikowanych rodzin  rolniczych, u -  
cierza bardzo dotkliwie w emigrantów ' Żydów, 
których wyjazd do Kanady po za drobnemi wy
jątkam i sta ł (się zupełnje n-emożliwy.

: - , ; i ; |  ' i
BUDOWA OBOZU EMIGRACYJNEGO 

W  GDYNI.
Budowa obozu 'emigracyjnego w  Gdyni postę

puje szybko naprzód1, W zamierzeniach Urzędu 
Emigracyjnego leży (nadanie budowie takiego tern 
pa, aby  IW koóciu jes;emi 1931 r. (można było 
przynajmniej częściowo obóz uruchom ić.

W' planach budowy przewidziano, m iędzy ln -  
nem i, przeprowadzenie bocznicy kolejowej. łą
czącej obóz z  'portem. i

—o — <

2) o d p raw y  związkowe,
3) wnioski.
P rzew odniczył prezes zarządu o k rę 

gow ego , ko!. D u d a ; sp raw y  ekonom icz
ne i zaw odow e kolejarzy (dodatek mie
szkaniowy, wpisy szkolne, ew entualne h o 
roskopy  co do podwyżki płac, p ra g m a 
tyka itp., tudzież sp raw y  organizacyjne 
(spraw a od p raw  związkowych) re fe ro 
wali koledzy D uda i Różański. Było to  
zebranie czysto informacyjne, dla p o in 
fo rm ow ania  przedstawicieli kół w arszaw 
skich o  obecnym stanie sp raw  zaw odo
wych i (zcebranie zakończono bez pob ie
rania jakichś specjalnych uchwał.

O  żadnych spraw ach politycznych na 
tern czysto zaw odow em  zebraniu nie by ło  
absolutnie żadnej wzmianki.

—o —

Czterech s tu d en tó w  un iw ersy te tu  w  
Kalifornji zap ragnę ło  udać się w  podróż 
na  Daleki W schód. Ponieważ studenci nie 
mieli pieniędzy postanowili zaciągnąć się 
n a  jeden ze s ta tków  handlowych w cha
rakterze m arynarzy . W kró tce  też zostali 
przyjęci na  s ta tek  „Litiopa".

P rzez trzy  miesiące ok rę t  odw iedzał 
szereg  portów," po  tym  term inie jednak, 
ze w zg lędów  handlowych, zamiast w ró 
cić do San Francisko pojechał do Afryki 
Po łudn iow ej,  do  C apetow n, a  w raz  z całą 
z całą za łogą  pojechali tam  także s tu 
denci. Musieli oni jednak już powrócić 
na czas na uniw ersy te t,  nie mieli zaś p ie
n iędzy na podróż  p o w ro tn ą  a  zmianę trasy  
uważali za zerwanie u m o w y  ze s trony  ka
pitana „L itiopy". Udali się więc do  miej-

F raw d ziw e  obiicze Ameryli!
W Berlinie odbył sję odczyt prof. Matthewsa 

z Nowego Jorku, członka am erykańskiej partji 
socjalistycznej, zarazem (sekretarza, północno-a- 
m erykańskiej grupy mięcizynar. związku poro
zumienia, który postaw ił sobie za cel porozum je
nie narodów1 ą  szczególnie wyswobodzenie uci
skanych ras. \Y odczycje zwrócił się tow. Matt- 
bews przeefw (dzisiejszej t. zw. dem okracji a -  
m erykańsk|ej, która •

nie jest prawdziwą demokracją.
lecz narzędziem ,w rękach .reakcji. Szczególnie 
picz. Hoower (rozczarował socjalistów, gdyż o- 
torzył się (najbardziej konserwatywnem i żywio
łami i dopomógł im do zdobyć,ja jeszcze więk
szych wpływów. , t

Reakcyjność Ameryki półn. zaznacza się szcze
gólni e w jej stanowisku w spraw ie ceł i wlro- 
igiiu stosunku do klasy robotniczej. I tak w u - 
biegłym roku policja am erykańska z bezprzykła- 
dinem okrucieństwem starała się „uspokoić" 150 
tysięcy demonslnijącyich bezrobotnych w De
troit. Alę jakżesz ruch socjalistyczny może się 
w Ameryce wzmagać na sjle, jeżeli partja  so-

scow ego sądu, k tóry  po łoży ł  areszt  na 
okręt, zakazując m u opuszczenie po rtu  do  
czasu załatwienia sp raw y  zakłopotanych' 
studentów . Ostatecznie przyznano im 300 
dolarów , za które udali się do  Ameryki.

P o  powrocie studenci opowiedzieli 
dziennikarzom, że podróży  m orskich m ają 
już dosyć i że statek handlow y nie jest 
bynajm niej tak  m iłą  rozryw ką. Jedzenie 
by ło  m arne, pracy bardzo  wiele, a przez 
cały czas drogi otrzymali tylko na dw ie 
godziny przepustkę celem udania się na 
ląd na wyspie Borneo.

Co gorsza, jeden z nich zm arł na 
influencę, d rugi z łam ał nogę, w skutek 
pobicia się z jednym  z kolegów  - m ary  
narzy.

— o —

Z Olimpjady kobiet w  Pradze,

(gdzie brały udział przedstawicielki 17 narodów w  zawodach lekkoatletycznych.

cjalislyczna nie posiada ani jednego przedstawi
ciela w  .Kongresie? ' !

Przygody marynarzy - studentów.
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i  dla szkól powszechnych i średnich poleca
l A d l c g & J r t l  K s i ę g a r n i a  l u d o w a ,  lw ó w  ul. Szajnochy 1. Z:

Na raty ty lko  dla członków  Związków Z aw odow ych za pośw iadczeniem  Zarządu,
Przyjm uje się w szelkie zam ów ienia na książki dla sem inarjów  i szkół handlow ych. —  Zam ów ienia z prow incji 

uprasza  się nadsy łać  m ożliw ie jaknajp rędzej, celern szybkiego załatw ienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L O D O W A  o t w a r t a  c o d z i a n n i c  bez  przerwy.

I f łH H n y  fil/i i ' iP ^1'inirmTiiHl1!!" ilIMiId u ii—

D o m i n g o 9

stolica wyspy H aiti, nawiedzona straszliwą, katastrofą orkanu, w której zginęło 5.000 osób.

Dlaczego na świeeie eoraz gorzej?
Jeden ze znanych ekonomistów' niem ieckich, 

rozpatrująci teraźniejsze (stosunki na całym  świe- 
icje, stara się odpowiedz: eć n a  pytanie to 'w n a
stępujący sposób:

W e wszystkich krajach kulturalnych niitjony 
ludzi są  (pbecnit bez pracy, chociaż równocze
śnie w Ameryce i  Kanadzje leżą w magazynach 
6.000.000 buszli zboża, zaś w Ameryce Połud
niowej, w  La Piata, nowe zbiory n ie  znajdują 
nabywców1 nawet poniżej teraźniejszych cen 
rynkowych. Istnieje zatem  n a  świecie nadmiar; 
chleba, a  (równocześnie głodują m iljony ludzi.

Kuba „dusi się" w cukrze, Brazylja w ka
wie, Japonja |w surowym jedwabiu, Indje H o
lenderskie w  gumie, Australja w wełnie, Nowa 
Zelandja w  m aśle, a  Rum  unj,a w Jęczmieniu.. 
Ceny miedzi i (cynku spadły zaw rotnie; .całe 
góry węgla p ;e  znajdują nabywiców, a  na ryn
kach światowych 'wełny, panuje zupełny zastój, 
jak1 jeszcze jnigldy przedtem. W fabrykach zaś 
n a  całym. 'świecie coraz bardziej m aleje liczba 
zatrudnionych tam  robotników, a najnowszego 
system u maszyny w yrzucają na bruk co star
szych, tak, że najzdolniejszy nawet robotnik po 
czterdziestce n ie  m oże znaleźć pracy.

Kapitał n ie  obraca się już swobodta-je w go
spodarstwie światowem. N ie stwarza on już no
wych rynków  zbytu i produkcji, lecz

dąży do jednoczenia olbrzymich przed śni
li orstw pod; wspólny zarząd1,

do karteljzowania. P ien iądz tanjeje, gdy chodzi 
o  krótki term in, pozostaje jednali diogi l Jest 
trudny do pozyskania, jeżeli m a n a  jakjś dłuższy

okres czasu1 umożliwić celową, racjonalną pro
dukcję lub inwestycję.

Ma się jdlo czynienia na całym  świecie z na
cjonalizmem gospodarczym, budującym na grani
cach poszczególnych [państw przysłowiowe .chiń
skie m ury — zamiast m ostów porozum ienia 
wzajemnego. Tymczasem zaś mnożą się kongresy 
i konferencje rozmaite, n a  których gada l gada 
się bez 'końca i bez jakiegokolwiek pożytku.

Wszyscy zdają sobje wprawdzie sprawę, że 
tak dalej być me m oże, ale n ik t tnie wyciąga 
z tego jedynej konsekwencji, że już w najbliż
szej przyszłości taki stan w stosunkach m iędzy
narodowych m usi [doprowadzić do ogólnej ka
tastrofy gospodarczej.

LO ND Y N . Kanadyjski badacz, m ajo r  
Burwash, w  pow rotne j d rodze  lotniczej 
od b ieguna m agnetycznego odkry ł  na w y 
spie króla W iliom a w północnej Kanadzie 
dw a o bozowiska ekspedycji, podjętej 
p rzed 85 laty przez Jo h n a  Franklina. E ks
pedycja ta, złożona z 129 osób, opuściła 
w r. 1845 na dw óch okrętach Anglję. — 
O krę ty  widziano ostatnio 26 lipca 1845 w 
zatoce Malyille ze statku, po lu jącego na 
w ielo ryby  i od  teg o  czasu zaginę ły  wszel-

Alfabet ludzkości.
Profesor F lujders Petric;, jeden z najznako

mitszych archeologów naszych czasów i w ybit
ny  znawlca garncarstw a przedhistorycznego, u -  
waza, że te  'dzieła rąk  ludzkich, jakiem i isą wy
roby garncarskie, są  niby titeram? alfabetu, z 
których odczytać imożna historję cywilizacji. —r 
Garnki mówią nam  przede wszy stkjem, — po
wiada prof. Petric. — że n a  świecie Wcale nie
m a postępu. Cywilizacja poszczególnycli narodów  
przypomiha dzieje człowieka: rodzi się, rozwi
ja, upada, um jera. Przedhistoryczny człowiek 
nie ustępow ał [nam wcale pódl względem zręcz
ności i sztuk1!, a w mom entach, uznanych przez 
naukę za najwyższy rozkwit ,cywil|izacji, prof. 
Peiric dbstrzega znam iona upadku. i

W yroby garncarskie, jakkolwiek kruche i 
łamliwe, łatwiej, n iż  wszystkie inne, pomagają 
nam  odlcyfrować historję. Są one jak dóbry 
słowńik, który ułatw ia zrozum ienie obcej m o
wy. Pod (ziemią, w złożach, które do dlzjś zacho
wały ślady jprahfstorji, szukać należy klucza, 
który nam  roztworzy tajem nice rozkwitu l u -  
padku historji (cywilizacji. Prof. Petric Jest o - 
ptym jstą i  tw ierdz;, że gdy ten klucz znajdzie
my, będziemy .mogli uniknąć błędów naszych 
przodków i powstrzym ać upadek ludzkości." s  
Terenem  ostatnich badań prof. Petric‘a był 
Peth-Pelet, koło Gaza, w Palestynie. Uczony an
gielski pracował tam  przy pomocy 400 Arabów 
i 300 [arabskich kobiet i  dzieci.

Przedtojoty, zebrane przez prof. Petric,‘a  pi-zy- 
Wilezione dlo kolegjum uniwersyteckiego w Lon
dynie, pochodzą z miejscowości Badarjan l  od
słaniają dzieje [cywilizacji z 8 tysięcy lat. Są 
one o [wiele artystyezniej wykonane od wyro
bów z Ipirzedl 3 tysięcy. „Nietylko nie Widzimy 
w dziedzinie Tej postępu, — powladia prof. P e -  
trj.c — sale przeciwnie rzuca sję nam  -W oczy 
upadek".

Naczynia z przed  8 tysięcy lat posiadlają gla
zurę tak (delikatną, jakiej osiągnąć ruje m ożną 
wsjrółczesnemi metodami plracy. Spotyka s;ę 
również szkło, barw ione na kolor lazurowy i  
żółty, co dziś jeszcze uchodzi za rZec.z bardzo 
trudną. W obec tych dzieł isztuki, wyroby stare 
egipskie i rzym skie wydają się ordynarne i 
grube. Rzeczywiście, .epoka staro-egipska jest e- 
poką upadku intelektu i wybujałej komercja
lizacji. Potem  znów były epoki rozkw itu  sztuki. 
„Wszystko to m ówi o tem, że nie istnieje tale 
zwany postęp1, p, tylko cykliczne zmiany W po
szczególnych cywilizacjach “. i

—o— i

kie ślady.
Z notatek, znalezionych na wyspie 

króla W iliam a w  r. 1859 r. wynikało , że 
ok rę ty  w  r. 1848. zostały  zamknięte w 
lodach w  pobliżu północno-zachodniego  
w ybrzeża i że po śmierci Franklina człon
kowie w ypraw y  opuścili je. 105 z nich, 
pozostałych przy życiu, u s i ło w ało  po lo
dach dostać się na  s ta ły  ląd, lecz bez-» 
w ątpienia zginęli z g ło d u  i zimna, 
l i i  —o —

Odkryto ślady zaginionej ekspedycji z przed 85 lat.
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Życie Podkarpacia,
Zgromadzenie wyborcze

riia całego okręgu wyborczego Zagłębia Naftowego odbędzie się
w Drohobyczu

W NIEDZIELE 14 W RZEŚNIA W D O 
MU ROBOTNICZYM  

ZW IĄZEK OBRONY PRAW A I WOL
NOŚCI LUDU,

w  którego  skład  wchodzą, stronnictwa

lewicy i środka, wzywa lud pracujący, 
do m asow ego  przybycia.

Pol. Part. Socjal. 
Stronnictwo Chłopskie 

Polskie Stron. Lud. „Piast". 
Pol. Stron. Lud. „W yzw olenie".

STANISŁAWÓW.

19 tik maoiiBSriiiid ludności m f to n is ła w o p s .
Okręgowy Komitet .Robotniczy P. P. S. w .Sta

nisławowie zwołuje (iia ineć/Ndą uin a fet wrze
śnia Lr. na godzinę 10—lą rano w sali Z. Z. K. 
przy iii. Grunwatozkiej 19 — wielką lnaiuKs-ita- 
rją, wyborców 53 okręgu wyborczego w sprawie 
Obrony Państwa, |\Volności' Ludu i uczciwych 
wyborów do Sejmu i Senatu.

Szumnie reklamowany i icjeszący się popar- 
iciem dzisjeeizych (władz sanacyjny zwijązeeJBf 
drużyn konu.i'ktor.s'R|fli, ghęlnie ;-ż zlizujący po
dlane m u pa pomajowym talerzyku różne eksi* - 
rymenty, poczyna iswe okrzyczane regulaminowo 
świadczenia, wypłacać n a  raty i to po u li
cach...

.Sprawa ta, pabjcrająca cech powolnego ko
nania, przedstawia jsię następująco: Członek te
go zWjązeczku, -wstydzący się dziś lego — 'jak 
nam  oficjalnie pświactczyl — kfiirownik pocią
gów z (Czorlkowa ,}an" ^Schneider, zemerytowany 
został z dnjem I kw ietnia br. .lako odprawę 
związkową miano jnu  riSychiniaSL wypłacić 
kwotę 769 izłolych, której injimo upływu pięciu 
miesięcy mu |nje wypłacono. Kjedy począł na
tarczywie .się jego domagać i grozjć prokura
torem, Wielki Ąjfezes tego gniazdka lecz małego 
mózgu Schultz (Władysław, w d iiiu m  : września 
br. wyplacji inni -190' zl., a kiedy tenże nadal

llmztawBBiE pad zarzutem usliźeuii 
do tajnej organizacji.

STAN 1SŁAWO W , 12.9 . .PAT). Dnia l i  wrze
śnia br. przytrzymano w Stanisławowie Tadeusza 
•Sałuka i Jarosław a Pindńra, uczniów tutejszego 
gimnazjum ruskiego, po 19 lat liczących, pod' z a 
rzutem należenia dó tajnej organizacji. Przy re
wizji znaleziono u nich liuileijaly obciążające.

Smiale napady banUyoKie
*? Stanisławowskiem.

STANISŁAWÓW, 12. 9. (PAT). Dnia 12 bm. 
około godz. 5-le.j napadło między gminami Rów
nia 1 Krasne 5-pju psobnjków, uzbrojonych w ka- 
rabisiy, na lAłtneda Griinkraflia, kasjera firm y 
Glesjnger, udającągo^ię wozem ido SUwek z ijoje- 
niądzmi, ]>rzeznaczonemi na. wypłaty d la  robotni
ków Odi-ijąwszy luprząż, steroryzowali napastnicy 
jadących 1 ^rabowali walizę, zawierającą znacZną 
kwotę, Ijstę płac i  browning Griinkrafta, poczem 
zbiegli do lasu. Zarządzono energiczny pościg.

Robotnicy, chłopi 1 jpte&coHShjcy umysłowi m. 
Stanisławowa okolic-,* Deialyna, Woroclity, 
Kołomyj), Kosowa, ;Kul, Snialyna, Tłumacza, O- 
Ityni, [Milicza, Jlprodienkl, Jezupola, <Zabłotawa 
1 Tyśmienicy, przybądźcie masowo, dem onstru
jąc ‘ na rzecz Ludowej Demokratycznej Polski 
1 Socjalizm u!

dójrominał ,się \vyipłaty reszlu ją-cej kwoty, w" dniti 
11 'września hr.-zaliczkow ał go znowu kwotą 
J40 zł. Pozostałą do wypłaty m u kwotę 139 zt. 
obiecał Scliultz unii wypłacie po przyjeM zie 'do 
Gzortkowa czyniąc ;inu propozycję, by lam, 
gdzje dblydiczas bakcyli swych nie w niosła za
raza sanacyjne ,- konduktor.sk,a, zechciał nru 
Schnejdcr pomóc, rozbić klasowo zorganizowanych 
konduktorów w iZZK. W ykjiiony ten  pachołek 
sanacyjny uciekł .jak zmyty w poszukiwaniu b ra
kujących 11111 dla ' Schnejdra 139 zł. od kwietnia 
br. między swych protektorów 

Pakt powyższy Idoli i lnie świadczy, jak to nę
dzni agitatorzy Sanacyjni pokroju Śchiillza, Kra
jewskiego 1 jnnych Czyżów, w czasje ostatnich 
wyborów kosztujących kraj 8 milionów złotych 
nabujalj j oszuka!; obiecankami nieświadomych 
konduktorów. Obecnie, [gdy Sejm poskroślat f mi
rtu sze Wyspozy.wjne, to \V kasie sanacyjnych 
konduktorów zamiast .pieniędzy jest śmileeje.

STANISŁAW 0\V; 12. 9. (PAT). Onagdaj w no
cy w ffluali jsię n jaznai^ sprawcy, uzbrojeni w re 
wolwery, uło (mieszkania Siersza Schechlera w 
^lobodzje rungur.skicj, pow. Kołomyja 1 grożąc, 
mu użycjein broni, zrabowali zegarek z łańcusz
kiem wartości 230 zl. 1 6 zł. gotówką, poczem 
zbiegli 1 podkopali sję pod dom Pelra Sapy. Tu 
wykvj'cir.ili zbodrn.iirze 11'ziurę w podłodze, Zo- 
stali jedhak (spłoszeni 1 ucjekając oddali kilka 
strzałów

POW ÓDŹ NA KAUKAZIE.
M OSKW A, 12. września. (PA T.).  W  

okolicy Tyflisu m iała miejsce silna u le 
wa. Potoki w ody  zniosły now o-w ybudo- 
w aną hydrostację , 6 m łynów  i trzy  dom y 
mieszkalne, czyniąc pozatem  wielkie spu 
stoszenia w winnicach i ogrodach . W  
czasie powodzi zginęło wiele inwentarza 
żywego.

— o  ~

BORYSŁAW .

Napaść szmatki saiMyjnej.
Bańtlpf z iR. B. 1 B. B. S. ią w1 szczególności 

jej pisauaki rob ią  z kłótn1, dwiócłi robotników 
walkę polityczną przeciw Piłsudskyejmu i na
zywają robotników (polskich szowinistam i im- 
dów skim i!

W marniej (swej gazetce „ficho Zagłębia M i- 
f to w ego “ nazywają Iow. AntomĆgb .Szymańskie
go szowinistą (Uniłowskim 1 bojówkarzem z ra 
mienia C. K. W.

Dnia 1 w rześnia Jan Nowak zaczepi! na d ro 
dze tow. Szymańskiego i zaczął 111 siąd im 
zowąd1 obelżywie (wyrażać się o Iow. tow1. l l e -  
berm anie i  Diamandlźje, a  w końcu o rodzi
nie tow. Szymańskiego. Wyprowadzony z rów
nowagi tow. 'Szymański, uderzył w twarz No
waka z czego Nowak, B. B. S. i {redakcja sa
nacyjna zrobiła jaferę „polityczną'1.

I  ow. Szymański nigdy nie był - nic jest żad- 
nem bojówkarzem, przeciwnie jest naJspiokojnipj- 
szym |w (św;ecie człowiekiem

Ponadto oświadczamy, |że P. F . 'S .  nie orga
nizuje żadnych bojówek i n;e m a potrzeby jeh 
organizowania, bo robotnicy wszyscy bardzo dó- 
brze i ąkulocznie rsanu iironią, -@dy polrzeba 
swej organizacji, (bądź to potjlycznej, bądź to 
zawodowej. r

Stwierdzamy natom iast, lże partja BB 1 BBS 
posiadają bojówki orSz gromady indywiduów, 
że (czyni (ona starania, by Iow. Szymańskiego 
dyrekcja firm y Iwydalila z pracy.

Oświadiczamy, że jeżeliby tow. Szymańskiemu 
odebrano pracę >— to z tego wyciągniemy naj
dalej idące (konsekwencje. " ,

Redaktora „Echa" ostrzegam y 1 zwracamy .11- 
wagę, żeliy ń ie  pchał palce między diriwi.

1  !

Ckolera sanacyjna.
P. Porem balski, (starosta powiatowy Sv Dro

hobyczu, zarządził, ,że wskutek epidem ii (oho-’' 
ról) zakaźnych) n ie  wolno urzdflzać ż,adńyc3r zgro
madzeń publicznych aż dio odwołania.

Bez przesady jnożna slwferdzić, że epidemja 
ta, jesl icpidemją sanacyjną na czas majiiiesjncjp 
„Centrolewu''. | i ' \

Podiczas akcji Wyborczej tło parlam entu nu- 
strjackjego podobne (zarządzenia wydał ówczesny 
starosta powiatowy w Drohobyczu BabrzyńsJd 
1 prem ier kRady JMinąStrów auśtr. Badleni

Dziwne „się to zarządzenie wydaje wofilc, te
go, że kiedy kościoły 1 szkoły są otwarte, gdzie 
też przecie istnieje niebezpieczeństwo zarażenia.

Manifestacja ^C entrolew u" w -dniu 1 1 wrze
śnia została zakaz-una w Borysławiu.

—o— '

Sterty w$ płoni
W A R SZ A W A , 12. września. (FAT.).  

W  nocy z 10 na 11 bm. pow sta ł  pożar 
na folwarku Sw oboda Z ło ta  w powiecie 
brzeżańskim. woj. tarnopolskie. Spłonęło  
11 stert  ze zbożem, należących do Izydora 
Krakowa, dzierżawcy folwarku. Pożar p o 
w stał na skutek podpalenia. Dochodzenia 
w toku.

W  Zaw odow cach, ko ło  G ródka  J a 
łtańskiego, onegdaj wieczór jacyś o sobn i
cy podpalili stertę  owsa na folwarku J e 
rzego W eissm ana. Podpalacze strzelili dwa 
razy z rew olw erów  do zajętych akcją ra 
tunkow ą. !* |

W  gminie Hranki, koło  Bobrki, pod 
palono stertę koniczyny, będącej w ła sn o 
ścią fundacji Skarbkowskiej. Do nadbie- 
g łeg o  zarządcy spraw cy oddali 6 s trza
łów, poczem zbiegli.

Oszustwo czy bankructwo
związeszku sanacyjnych konduktorem.
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Wybuch wulkanu Stromboii,
Są ofiary w ludziach.

W A R SZ A W A , 12 września. Z Rzymu 
donoszą: po 11 latach milczenia wulkan 
S tromboii na. wyspie tej samej nazw y w 
południow ych W łoszech rozpoczął silną 
działalność. K ra ter zieje olbrzym iem i m a
sam i lawy, k tóra  rozlewając się, poczyniła 
duże spustoszenia. Wiele osób  zostało  
ew akuow anych  przy pom ocy  te rpedow ców  
cłoskich. W  okolicy Florencji odczuto 

lekkie trzęsienie ziemi. i
RZYM, 1 2września. (PST .)  W ybuch  

w ulkanu S trom boii sp o w o d o w ał ofiary w 
ludziach. W  miejscowości Ginostra , jak 
dotychczas stwierdzono, 4 osoby  poniosły

śmier, a 9 jest rannych. Ludność wzywa 
pomocy.

B U D A P E S Z T , 12 września. (PA T.) 
W  miejscowości Nyufan odczuto wczoraj 
rano dw ukrotnie  trzęsienie ziemi.

Wybuch wulkanu w Japonji.
T O K IO , 12 września. (PA T .) W e d łu g  

otrzym anych tu  doniesień, dziś rano n a 
stąpił w ybuch wulkanu Asama. M ieszkań
cy okolicznych miejscowości opuścili w 
pop łochu sw oje domy. W e d łu g  d o ty ch 
czasowych obliczeń zginęła tylko jedna 
osoba. ,

Epihg usilowanego mężoitójsfwa
przy pi. Unji Brzeskiej.

(y) „U wdowy d ii eh [gotowy" — mówi przysio- 
!vvje. Nfei iwięc ‘(fzi>vnogo, że Stanisław1 Budzjck;, 
Hzcźnik, ożenił (Się z 36-letnją poważną wdową, 
jmilką dwojga perek, Mapji (Hawlingową. Pożycie. 
jWi było Jednak złe, wkońcu Budzicka uzyskała 
peparucję. Oboje {utrzymywali się ze spjrzediaży 
(mięsa n a  pl. Unji Brzeskiej, m ając oddzielne ła 
wy. Budżidki ,stale jednak nagabywai żonę 1 
fzęslo dochodziło pom iędzy m m i do awantur.

Dnia 5 (gijuldłnia uh. r. pirawdopiodbnłe z powodu 
(denuncjacji Bucfzickjego przeprowadzono kontrolę 
[mięsa Budzińskiej, k lóre było złożone w piwnicy 
[realności przy (pil. Unji Brze,skiej 1. 3. M ięso to 
nie było ostemplowane. W raz z konlrolorum i 
przyszedł Budzicki. Żona, ujrzaW sZy go. zażądała 
iod konlrolora iMichała Pasławskiego by go usu
nął. Ody ten odmówił, poirytowana niew iasta 
■wzięła z ład y  rewolwer, ud a ła  się do piw nicy 
i *tam (Strzeliła do męża, raniąc go ciężko w 
plecy. W

Wiczora.i .stanęła niedoszła mężobójczyni przed! 
sądem przysięgłych. Podczas przesłuchiwania 
twierdziła, że m ąż slale posyłał do niej kontro- 
lorów, by Wymierzali jej kary ze względów1 .sani-

Ostre pogotowie golicji.
WARSZAWA, 12. 9. (tel. (wł.). Z jiolecenia 

władz tfjtijięlo ,urlopy dła wszystkich funkcjona- 
rjuszy policji. ►Cii, którzy obecihe korzystali z 
urlopów, otrzymali wezwania do powrotu. Nadio 
zarządzono oslre pogolow;e.

Transakcje n an d low e  naszych  czastiw
ćy) S a ra  i Ja k ó b  D u b in ero w jC , zam . w  Z a ru -  

idtei/u, o d p o w ia d a li  (wczoraj p rz e d  ;sądcm  z,a o -
.SZlLStWO. j

P rz e d  d w o m a JŁaly D u b m en o w a z a k u ji iła  n a  
k re d y t  w ię k sz ą  .ilo ść  to w a ró w  b liaw atnych  u  
lw o w sk ich  k .ą ic ó w : E is ig a  AWefniflarlena, Iz a a k a  
Jio ihfellda i G e lz lą  P fe fte ra , w rę c z a ją c  iin  w ek sle  
z  p o d p ise m  m ę ż a  n a  k w o tę  5.3911 zł. W e k s le  te 
n ie  zo s ta ły  w y k u p io n e . <

W .śledztwua i  [na ro zp ija  w ie  D u b ine i-ow a tw ie r
d z iła , żefw  k ry ty c z n y m  cza s ie  m ąż  jej p rz eZ  t r z y  
m ie s ią c e  b y ł  c h o ry  n a  ty lu s , j irz e lo  ju e n rą d ż e  
P rz e z n a c z o n e  n a lw y k u p ; w eksli w y d a ła  n a  k u ra c ję  
Imęża. ' r

'T ry b u n a ł p rz y ją ł,  iż D u b in e ro w je  n ie  m ie li 
złego z a m ia ru  (nie w ykupu ją ,c  w e k sli 1 u w o in jt 
•oskarżonych  o d  (wpiy i  k a ry .

Mozpraw-je (p rzew odniczy ł r. K o s ik o w sk i, o -  
sk u rżu ł p ro k ,  i\ nim, b ro n ił  d r. B ro m b erg .

—O—

tarnych. Często (napadał na nią, groził zabiciem  
i nasyłał „bati irów " by ją pobili. Również za
rzucała mężowi, 'że „zticzfpi.ił' córkę, piwnego 
zaś razu liirzyLrzyunila go, gdy „Zahierał" się do 
Służącej, Julji. !Fo uzyskaniu' separacji przyjęła 
m ęża n a  (wspólne mjeszkanie za umówioną za
płatą 150 zł. miesięcznie.

— Chciała 'więc pani zrobiłć interes, m ając 
doljjrze płatnego lokatora? — zapylał Budzi cką 
prokurator. j 

O sk .: Nie. O n nie płacił nawet w [pierwszym 
miesiącu. Chciałam .tylko, by synek mój miął 
ojca. i i  '

budzicki, wezwany jako śwjad-ok, n ie  p rzy*ą- 
Iczył się |dio postępowania karnego

Po przeprowadzonej irozprawje przysięgli jedno
głośnie zajirzeczyli ipylanje w k jerunku zbrodlnii 
usiłowanego m orderstwa, 9-m a zaś głosami o- 
rzekli, że (diopupila się cnężkjego zranienia w 
afekcie. N a ilcj pojWjpwie trybunał uwolnił o- 
skaraoną <od! winy i  kary.

Jtiozprawje pirzćwodniczył r. Lyozkowskj, o- 
skarżał pnok. pir. 'Mostowski, lironił dlr. Giirllcr, 
poszkodowanego zastępował dr. Sz. Weiss.

Zjazd Kom, Kas Oszczędności.
Drugi ogólnokrajowy Zjazd komunalnych Ka,s 

Oszczędności zapowiedziany (na 14 I 15 b. m. 
zajiowiudu ,się wspaniale. Dotychczas żgłosllo s;ę 
przeszło 200 delegatów z gałej Polski.

W pierwszym dniu Zjazdu w niedzielę P rezy- 
djum m. Lwowa oraz Zarząd miej. komunalne)' 
Kasy oszcz. we Lwowje przyjm ie delegatów rau
tem, który odbędzie się 14 bm. o godz. 21-szej 
w sali Iliady 1 salonach recepcyjnych w ratuszu.

Repertuar kin Iwowshlen
APOLLO: „Parada miłośęi".
CAS1NO: „Co kosztuje m iłość" oraz „Przygody 

jeńca wojennego". I
ClJtMERA: „M arnotrawny bratanek".
EATAMORGANA: „Gdy kobieta się zapomni".
GRAŻYNA: „Królewska kochanka" i „Miłość 

bez grosza". (
„K O PER N IK ” : Tajem nica lekarza — (dźwię

kowy). i
„MARYSIEŃKA": Tajem nica lekarza, dźwię

kowy. ;
LEAV: „Rio R ila" dźwiękowy.
LUNA: „Rekordl Tom a N iksa" oraz „Kłojiot 

z jiannam i (na wydaniu".
OAZA „Czarna (Maska".
P A N : „Giyeohy ojców" z E. Janmgsem.
PAŁACE: „Poganin" z Ramonem Novarro.
PASAŻ: „Ken M aj^prd  w złotej Kalifornii".
PROMIEŃ: „Rudowłosa grzesznica".

L w ow sk a  Org. Klłod. T. U. R.
jfiłgsyła braterskie pozdrowienia przewodiijeZą- 
jcciuu Centr. Kom. Org. Młodz. T. U. R. tow. 

łubois Stanisławowi 1 wszystkim więzionym 
'Jo warzy.szom. (

|  N A D ESŁA N E  |  

Dr. Renner
Kętrzyńskiego 21, ttl. 65=22 — powiódł.

Wiadomości z kraju.
SAMOBÓJSTWO MORDERCY AV CTIWWJ A- 

RKSZTO WANIA- 36-letnia Marja Bagdauowiczó- 
wna, miląszkanka (wsi Fałek pod1 V. łofławkiem 
zosiała zamordowano. (ua Re sporu mająlkowsgo 
przez braci rswoich Antoniego i  Apolinarego.

Przybyła na- hifejsiae zbrodni poliejtwiipeszlowaia 
Apolinarego Bogd|apza, batom iasl Antoni ukrył sję 
w stodole, )skąct zaczął ostrzeliwać się z .rewol
weru. Jeden; z posterunkowych wrzucił do sto
doły łzawiący (granat, -Wsk u lek czego oblężony 
morderca, widząc, że nie un iknie kary — wy
strzałem) z (rewolweru pozbawił się życia.

ŚCINAJĄC DRZEWO ODRĄBAŁ SOBIE NO
GĘ. 18-ietm (robotnik Władysław' T run, zam. 
w WjeliU, (onegaiki ścinając drzewo, zamierzył się 
tek silnie, {że chybiając, od|Cijął sobie zupełnie 
lew'ą nogę (poniżej kolana.

NAPAD RABUNKOWY. W Krośnie wczoraj 
w południe dokonano napadu rabunkowego na 
Szmerla Gitronenbaiima ;w jego skUdzie piwa. 
Ojiryszek ciężko 'zranił ńlpadinjętego, jioczem zra
bował m u pkoło 250 zł., 8 dolarów, (oraz weksle 
n.a 2.000 ,zł. Nazwisko rabusia ustaliła jiołijcja, 
n ie  zdołano go jedjjuik dólycluzas ująć.

Z wiezienia do ołtarza.£>
Niejaki Craven, zam ieszkały w Brooklynie od 

dłuższego czasu i„mi|ał oko" (na 21-letntą pannę 
Ewę Karmkównę; pzęsto też wysiawał na ulicy 
godzinami, aby ją  spotkać l  wyznać swrą miłość. 
JTękna E w a nie b rała  ąego n a  serjo, ci |p y  Cracen 
coraz natrętniej isię do njej odńostł, kazała go 
aresztować. ,

W sądzie przyznał się do winy, usprawledlj-i 
wiając się Jem, że n a  serjo Jest w Ewie zako
chany. i

Sędzia zaproponował, że liajlepszem wyjściem 
dla obojga byłony małżeństwo. Crave.ii z  chęcią 
jirzyslał n a  ;lo. Panna Kornik, też długo 'się n;o 
dała namawiać. P ostarali się o licencję < w go
dzinę jiotem jsęktzia Rudach udzJi elił im  ślubu1.

Komunikaty.
„KURS DLA tPALACZY INSTAIACJi OPA- 

września br. prowadzi Instytut Przemysłowy dla 
Małojiolski \\'sc.liod!niej ,we Lwowje Iprzy ul. 
R ourlarda 1. 5 s la ły * ru rs  kilim karski, na k tó 
ry przyjm uje Irekwentanlkj na okres nauki 3- 
micsięczny z [możliwością rozpoczęciu nauki w 
każdym czasie.

Bliższych inform acji udziela j zgłoszenia 
przyjm uje bm ro instytutu1 w godzinach od 9-tei 
do 2-gjej (ćodźiennie.

„KURS DLA PALACZY INSTKLKCJ1 OPA
LANYCH GAZEAl ZinMNYM". — Dnia 17-go 
bm. rozpoczyna tnstylul Przemysłowy dla Ma
łopolski W schodniej przy ul. ‘Rourlarda !. ;>
w porozumieniu i z wspióud|z;j|uleni Miejskich 
Zakładów Gazowych '3-tygod’niowy wieczorny 
kurs m ający n a  celu praktycznie i teoretycznie 
wykształcić przyszłych palaczy, którzy będą ob
sługiwali instalacje centralnego ogrzewania opa
lane Igazem ^em nym . Ukończenie tego kursu 
będzje kwalifikowało frekwentanla do objęcia 
obowjązków palacza iw zakresie jak powyżej.

Bliższych informacji (udziela i zgłoszeni i na 
kurs przyjm uje |>juro Instytutu w godzinach od 
9—lej do 2-g;ei codzienni!
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REPERTURA TEATRU W IELK IEG O :
Sobola, o Igodz. 8 „Borys Godunow", opera, 

wysl. Z. Zaleskiego.
•  2

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI:
Sobota, o |god‘z. 8 „Zwycięstwo".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sobola, o ^odz. 8 „Papjp&aWtalpr".

Y\' TEATRZE W IELK IM  dziś w sobotę „Borys 
GodiJbow", ludowy dram at muzyczny Mulssorg- 
skiego \vf 8 obrazach z |prologie,m. Obsadę 'two
rzą: Z. Zaleski (Borys), K. Gzameuki (Dym itr 
Samozwaniec), Hoffmanowa, Sobolewska, Kisie
lewska, Fontaiiówna, JHitiglerówna, Użejko, Łow- 
czyński, Laryński 11 in. Dyryguje Massinj. N.a 
przedstawienie to .zniżki wyjątkowo nieważne.

W niedzielę |w;eczorem po raz długi „Carmen" 
opera Bizeta. Tym  razem partję Toreadora śpie
wać bęclzje Z. Zaleski. W pozostałych głównych 
partjach usłyszymy: Walewska K Czarneckiego 
i Kjsjelewską. iZ,n:żki ne przedstawienie to ważne.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI (ul. Rutowskiego 
‘22). w czwartek świetna satyra Ilaszka „Dzielny 
woajk Szwejk", k tórą ujrzym y v  inscenizacji 
Leona Schillera z Michałem Zniczem w roit. 
głównej.

V TEATRZE MAŁYM komedja „Papa-ką tva- 
ler" ustąpi jniejSiia niegranej clotąjd nigdzie w 
Polsce komedji Johna Ervjne‘a „Pierwsza y |o ii 
Selhy", Nowość tę przygotowuje reżyser ,T Stra- 
choeki, główhą jrolę grać będzie Katarzyna Zbi
kowska. Dekoracje hialnje W  Daszewski.

POCZĄTEK PRZEDSTAWIEŃ we wszystkich 
teatrach miejskich (z -dniem 15 b. ni. ulegnie 
zmianie. OW poniedziałku m ianow icie. przedsta
wienia wjemzorne rozpoczynać się będą punk- 
lualnie o (godzinie?. 30 wieczorem.

ZN IZ KI DO TEATROYY MIEJSKICH ważne 
są na (wszystką przedstawienia w teatrach Wliel- 
kim. Rozmaiłoś i ji Małym, za wyjątkiem pre- 
m jer, widowisk (po cenach specjalnie zniżonyeli 
także popołudniowych), oraz łych Wszystkich, co 
do których (dyrekcja poczyni specjalne zastrzeże
nie. j *

TRAMYY A.IE PO TEATRZE o-zc.kują obecnie 
stale w (pobliżu puachów  teamów Wielkiego, Roz
maitości j Małego. Dzięki tem u publiczność o- 
puszezająca teatry jrna możność bez względu na 
lo rę  dotarcia (jS’ wszystkich dzielnic m(tsla.

RVNEK ŚWIATOWY OBNIŻYŁ CENY NA 
SUROWCE. Zarysowująca się od dłuższego cza
su znaczka zniżka surowców wełninny?h łesl 
już dziś lakiem . W  tym .stanie rzec7y poczyniła 
też firma A. Wil(els Składy Tekstylne ive l.w o- 
w,e ul. Rutowskiego 7 naprzeciw Tm ledry, — 
bardzo korzystne zakupy wszelkiego rodzaju m a
teriałów  wełnianych, wipirost we fabrykacji biel
skich, a tem sam em  obniżyła też znacznie ceny 
na wyroby sukienne, otrzym ane w ostatnim cza
sie do sezonu jesienno-zimowego.

E m a Wittels, Składy Tekstylne we Lwowie 
ul. Rulowsk;ego 7, prowadzi Jak dotychczas wspó 
lnie z ukwaliljkowaną fachowo siłą krawiecką 
salon krawiectwa męskiego i wykonuje wyk
wintną garderobę (męską, Jak ubrania, wfBrzćhy 
futrzane miastowe i sportowe, raglany i patia 
męskie do miary, przyjm ując jrełną (gwarancję 
za solidne ; punktualne wykonanie.

Dla reklam y dostarcza powyższa firm a przez 
cały miesjąc wrzesień ubrania m ęskie w cenie 
zł. 150 i raglany esjenne z pierwszorzędnych 
materiałów  po zł. 160.

Z TOYY- PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH W E 
LYYOYY1E. Otwarła ;w ubiegłą niedzielę wystawa 
inaugurująca nowy isezon artystyczny, w Towa
rzystwie Przyjaciół iSztuk Pięknych spotkała się 
z Idiużem tiznanjom ze strony zwiedza.jąeej jm- 
bliczności. Złożyły isię na toją, dzieła ńastępują- 
cyeli arlyslów (makirzy: Kossaka, Maizkego, Ós-- 
seckiego, Soldingera 1 Szancera. Wystawę uzu

pełnia szereg (bardzo dobrych .a teW orl Rrlysly 
malarza 0„sseck;ego. .Wystawa otwarta jest co
dziennie od (godz. 10 do 15. '

YYYNIK KONKURSU H I AYYSTAW SKLE
POWYCH YVE LWOYY1E. Sąd konkursowy ID 
Konkursu W ystaw (Sklepowych we Lwowie na 
posiedzeniu w  jcTnjn U w rześnia b. r. przyznał 
nagrody następui|c.ym  firm om:

1 nagrodę iw postaci srebrnej plakiety pozłaca
nej firm je tKonradl Kaim ,1 Syn, ul. Kopernika 11, 
I I ' nagrodę KV postaci plakiety srebrnej firm ie: 
Jan  Bromifski, (ul. Legjonów 13. Nagrodę ho
norową W postaci dyplomu honorowego firmom: 
M Reyer i Ska, ul. Legjonów1 1, bfaz Józef Ste
fanowicz (Roman iZnbik), ul. {Halicka 16.

Listy Pochwalne firmo „Berleaux“, Karol Kru
piński, „Księgarń,ja Polska1 B. Polonie,ckiego, 
Jakób Posament, ,Bon Marche, D. M. Feil, B ra
cia Stauher, Jzak Schlcier, B racia SlarzewsCy, 
Józef L itw inow i^ , EtłfĄaijusz W roński, Babryel 
Stark, Bohdan Bphosjejwicz, ,.Polami", „Folo- 
Radjo" l S. Ffsch.

DYREKCJA KINOTEATRU ,,LEYY" zawiada
miaj! że Wszystkie wydane dotychczas p rzez nja 
billety i  (knrly wolnego wstępu, utraciły  swą 
ważność. Nowe karty wydluwpne będą od! 17 (bni.

ODNOŚNIK DO NOTATKT zamieszczonej w 
„Dzienniku I.milowym" Nr. 208 z Ema 12. 9. 11)30 
w kronicie jp-. t. „Dzikje 'porncJnmżi" proszę o 
łaskawe sprostowanie |po m yśli przepisów  usta
wy prasowej w najbliższym num erze tego dzien
nika następującej Ireści: N ieprawdą Jest hyrn. 
napadł na Jambrozeigo, bym iplobił go torbą i 
bym groził m u śmiercią, natom iast prawdą jest, 
że oświadczyłem jimi, iż za wieczne atakowanie 
mej żony, Jwyzywanje i plucje n a  nią, zaskarżę 
gó Ido sądu. Żony mej wogóle przv ter, nie było.

) Z poważaniem Józef Kaiser 
FANOIIT GDZIE JKSfflBS? Rózia Stroił, zim . 

]irzy ul. Objazdówej 1 2, doniosła Ipblidi, żc-
sioslrąjjjej FYmia Zych onegdia.) w ydaliła się z do
mu i klbiythczas nie wróciła.

OZY.IE BEC IK I? YV Azasie rewizji zakwesljo- 
nowali wywi,adowićy_U włamywaczy 4 pary dam - 
skich bucików, prawdopodobnie skradzionych w 
rteatagą n a  (przestrzeni Lwów — Sambor. Po
szkodowani mogą odebrać je w policji.

NA GAPĘ (wybrali się do Lwowa: Stefan K ur
czak, Engenjusz Karp, M nrja Symccówna i F. 
Kopernicki, z A\'inn;k, Katarzyna Kutaj z Ma- 
rjówki, Jurko M ailmów z Dąbńia, Gustaw .Stein- 
melz z Unlerbergu, Jurko Machnów z Dąbnia 
i Michał N isko ze Lwowa. Policja wygotowiała 
na nich doniesienie do sadu o oszustwo.

Z KRONIKI UYANTITR. Fryderyka Wosk, 
zain. przy Ul. Żółkiewskiej 1. 3 i, dbniosła po
licji. że jjiicjaki N. Litruan, zam. jirzy ul. Źródla
nej 1. 51, napadł nu jc.l mjeszkanie, 'zdemołow&ł 
je i N iszczył meble, wyrządzając s-zkodę 500 zł.

Kazimierz Stoktos, 1 N. K o n it napadli na 
Miichaki Kajiitańca, (pobili go po gtowie i ple
cach -aż jdo krwi, giożąc niu jionadlo śmiwHłią.

Zofję Zając i Julię Kruk aresztowano za opil
stwo i (awantury. (

AYŁAMYWAOZ ZDEMASKOWAŁ ROBOTĘ 
S A H z Y F f r O Y c  20-letni YYładt Nikodtmowicz. 
bez ztijęria i  istałego pniejacra zamjeszkania. został 
przytrzym any na b o isku ’ „Pogoni" W chwili, gdy 
wyłamyw,a| z jtryblmy deski, (chcąc dbslać się do 
szatni, by Iskralć przediow'ywane Lam rzeczy;

W iczaspe (aresztowania znalazł jło^Lerunkowy 
opodal oderwanej ideski m ater]ałv Wybucliowe, 
które prawdbpodobnje zostały podłożone kilka 
dni przedtem. ĄV.skutek deszczu m aterjaly tc na
siąknęły wilgocią Ptt nie wybuchły, Zapewnie zo
stały one podłożone parzez sabotażystów.

POŻAR MIESZKANIOYYY. IWczorai popołudniu 
w mieszkaniu (Wład. Gulyna, przy ul. Zamarsty- 
nowskiej I. ,21, od rury  kominowej zapaliła się 
Ąręwniana S ianka  ppaz sufit. Y\'ezwana straż po
żarna ogień Izlokalizowlała l •uga.sjła. Szkoda wy
nosi około ,300 zł.

W ŁA M A M E DO SKLEPU- Wczoraj w nocy 
jacyś osobnicy ,w łam ali się db sklepie SchMą, 
jirzy ul. (Rutowskiego 16, skąd skradli większą 
ilość preyborów* do pisania, ogólnej wartości 500 
złotych. i

ifŁYKCE SAMOCITODOYYE. YYczoraj wieczór 
w ul. Zjelonej została potrącona autem nr. 7017 
Alojza Korbą, (która upadłszy na bruk, doznała 
bolesnych kontuzji. Pogolowie rat. udzieliło jot 
jiierwszej pomocy.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. YYczbraj 
kostali osadzeni W aresacje: R achnteł Zejdel za 
kradzież 2 ku r n a  .szkodę J. Ylarytniakowcj, oraz 
za .sprzeniewierzenie [kWotY 20 dolarów na szko
dę A. Feldm ana, właściciela restauracji jnzy ui. 
Koj>ernika, YYąsył D robiniak za kradzież bielizny 
i garderoby, 'wartości 380 'zł. na szkodę M. Bor- 
dena, Bolesław' Gzckański za kradzież z woZu 
kilka worków na szkodę J. Dumańskiego, Mozesł 
Luhlanker za krądżież na (szkodę L. Sąheffera I 
ojca swego Leona, Józef Pendyk i Stanisław 
RoiCjeehowski jako poszukiwnn; za kradzieże kie
szonkowe.

\ 1 —o—

Program radjowy.
SOBOTA, 13 września.

11.58 Retransm isja isygnału czasu z Obserwalo- 
rjum Astronomicznego Av YYYarszawie, hejnału 
z iwjeży :M nrjackiej" w Krakowie.

12.05—13.30 Koncert.z jiłyt gramofonowych. G ra- 
mtofonl i iptytiyi z finny  Kalin l  iSyu we L.wo- 
wde, ul. Kopernika 11.

13.30—17.35 Przerwa.
17.35 rl'ransm. z Krakowa: Odczyt p. t . : „Wieś 

krakowska w dzisiejszem m alarstw ie", wygł. 
p. A> WYaśkowski. 1

18.00 Transm . z YYąrszawy: Program  dla clziec:.
19.00 Rozmaitości, kom unikaty  oraz koncert z jdyt 

gramofonowych. 1
19.20 Transml. z Krakowa: „Przegląd polityki za

granicznej ubiesjego tygodnia" wygł. Dr. Jan 
Reguła, wicesekr. U. J. i

19.15 Transm . z >Varszawy: C.entr. Tow .' Org. i 
i Kółek Roln. Ido swych członżów i ogółit

rolników. — Zegar z AVarsz. Ołiserwatoijuiu; 
Astronomjeznego wybije gcątemę ósmą.

20.00 Transm], z W arszawy: Prasowy dżiennik ra- 
djowy. ! I

20.15 Transm . kona&rtu wieczornego z W arszawy: 
Muzyka lekka. :

22.00 Transm . z W arszawy: Fcljeton p. I. „Na 
bursztynowym brzegu" i— wygł. 'p. Jim Poker.

22.15 Transm . komunikató\v; z WYirszawy, poczem

NIEDZIELA, 14 września 1930. |
10.15 Transm isja d ah°żeństw;a z Katedry P o

znańskiej. , I
11.58 T ransm isja (sygnału czasu z 'OLscrwatorJiiiil 

Astronomicznego W W arszawie oraz hejnału  
z W jeży Mariackiej w Krakowie.

12.05—13.30 Koncierf z płyt gramofon.
13.30—15.30 Przerwa. ,
15.30 Transmisja! ,z W arszawy: Odczyt pl. „S al1 

przy icłiacje" Iwygł. p. Edm und Błaszczyk.
15.50 Transmisja! jfniizyki z Warszawy-.
16.00 'J'ransmisja, z W arssawy: Od|czvl pl. „Tidtz 

l.rzody wczesny i późny" wygł. inż. Y\ a- 
cław Duiisge. ' ( j

16.20 Transm isja to iz y k i z W arsa^ky.
16.30 4'rausmiłsja r K rakow b: Dr. \Y. P łosk ii 

„Kronika rolnkLa". i
16.50 Transm isja .uiuzylfi z Y\rarszaw(v. I
17 10 Transmisja; z YYąrszawy: Odczyt pt. „P ar-

' fyzant z 11831 r.“ (Karol Różyćki) wygłoT 
prof. 4FIenryk jMośc.icki.

17.25 Transm isja konderfu popołudinioWćlgo z 
YYarszawy. ( '

18.45 Rozmaitości, jkomunikaly oraz koncert z 
płyt igrainofon. f

19.05 Transniisjń';,z W arszawy: W iadomości przy
jemne i pożyteczne. 1 i

19.25 Dalszy cjąg rozmaitości.
19.58 Zegar z Warszawskiego Obserwalorjum 

Astronomicznego wybije godzinę ósmą.
W I S  T ransm isja p W arszawy: Kwadrans lite

racki. G. Zapolska, fragment z powieści „Se
zonowa miłość". ! t

20.15 T ransm isja z W arszaw y: Koncert poj tu
łam y. .( v

22.00 Transm isja z YYarszawy: Red. Zdzisław 
Dębicki wygłosi (feljeton pl. „Morze w lilc- 
ralurze polskiej". : ' ;

22.15 T ransm isja komunikatów1 z Warsaglwy.
23.00—21.00 Transm isja muzyki tanecznej z dan-

Ciugai „Oaza" fY Warszawie. O rkiestra Ju - 
Ijana .Skotnickiego. ' i

—o—
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X OGŁOSZENIA X
isirat król. stół. miasta Lwowa.

L. M. 135102/80.
W . III. We Lwowie, dnia 28. sierpnia 1930.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Magistrat król. stoi. m iasta Lwowa, rozpisuje 

przetarg Jjiubliiczny <na 'wykonanie robót stolarskich 
wewnętrznego urządzenia |w szkole powszechnej 
im. M. Reja n a  pi. M isjonarskim we Lwowie. 
Term in otwarcia fofart naznacza się  na dl^iień 
19 września 1930 r. godz. 12-ta.

Form ularze ofertowe za  opłatą 2 zł. od egzem
plarza, jakoteż twszelkje informacje otrzymać 
m ożna w ,\Vydziale III. Magistratu Oddział bu
dowlany. W adjum  ;\v wysokości 5 proc. ofero
wanej sumy, należy złożyć w Kasie miejskie.1 j 
wykazać się kwitem dołączonym do oferty.

W iceprezydent m. Lwowa

i IRZYK w. r.

LABORANTA młodego zdolnego do apteki przyj
m ę Kurkowa 5., Apteka.

SZYMON K ARTMAN, ur. w r. 1900 unieważnia 
zgubioną księżeczkę wojsk., wystawioną przez 
P. K. U. Lwów-miasto.

KOGLE FRANCAISE, Batorego 34, czteromie
sięczna nauka buchał ter ji. Stenografja. Maszy
ny. Tam że wszystkie języki nowożytne.

KONSERW ACJE i naprawy mebli antycznych, 
uskutecznia znany specjalista T. Mas jak, Lwów, 
ul. św. Antoniego 9, m ający kilkuletnią prak
tykę zagraniczną W dziale meblowym. Na żą
danie listy pochwalne.

SLITSARZ-MECHANIK z długoletnią praktyką 
poszukuje posady (odl zaraz. — Zgłoszenia do 
Administracji „Dzjfennika Lud1.11 pod1 „33“.

ABSOLW ENTKA trzyletniej Państw . Szkoły H an
dlowej, dóbra stenografka i maszynistka, po
szukuje posady biurowej. — Zgłoszenia dla 
Anny Kaczmarskiej, Jabłonowskich 7.

Najtaniej zapłacisz I najlepiej 
kupisz O K U L A R Y ,  

__________ CW ! K I E R Y

t y l k o  w Fmie O p t y k  S ł l b e r  Lwów uTca 
Kilińskiego 1.

Osunięcie się ziemi,

spowodowane długieini deszczami, wy
rządziło wielkie szkody u wejścia do 
tunelu między Tribergiem a Nussba- 
chem w g ó r a c h  Schwarzwaldu — 
(Niemcy).

Kącik humoru.
CUDOWNA MASZYNA.

— Czytałem, że wynaleziono maszynę, do któ
rej, gdy isię wsunie z jedheJ strony surowy 
jedwab, z [d!rug;e; wyskakują surowe pończochy 
damskie. <

— To jeszcze nic. W Ameryce skonstruowano 
taką maszynę, że  gdy się z jednej strony wsu
nie (do tniej surowy jedwab, z drugiej wyska
kują zaraz zaprotestowane weksle.

—o—

■ ' ! ABY ICiH PRZYZWYCZAIĆ.
— Dlaczego (właściwie — pyta ktoś — w ban

kach ,są (okna zakratowane? ;
— Ażeby (się panowie dyrektorowie przyzwy

czaili... i

! .• W SĄDZIE.
Sęidzia: P an  jwięc stanowczo zaprzecza, że li

derzy ł w itwarz skarżącego'?
O sk.: Nje Uderzyłem go wcale.
Skarżący: On kłamie.
O sk.: Stul pysk, bo dostaniesz jeszcze raz.

POCIESZAJĄCA0 INFORMACJA.
Do pewnej jgÓrsk;ej miejscowości w Tyrolu 

znanej zresztą izarówno Z piękności swego kraj
obrazu, jak i z częstej niepogody, przyjeżdża 
turysta ; trafia „akurat”' n a  'deszcz. Deszcz pa
da Ictefeń, Idrugi, trzeci. Turysta, zrozpaczony, 
chodzi w gumowym płaszczu po sadzie, m e m o
gąc nosa wystawić w góry, i przemyśla nad 
tem, kjedy leż deszcz wreszcie ustanie. W re
szcie zagaduje jakiegoś przechodnia:

— Niech jn i pan powie, odkąd tu już tak pa
da? i ■

— Nie mogę tego panu powiedzieć, — od
powiada zagadnięty — m ieszkam  tu  dopiero od 
sześciu lat.

CUDOWNY ŚRODEK.
Właściciel wytwórni wyrobów kosmetycznych 

do swego pom ocnika:
— Proszę pana, czytał już pan, że znowu stały 

się m odne U kobiet zaokrąglone kształty? N ie
m a raldy, mech pan będzie łaskaw na te  wszyst
kie nasze jsłoiki z krem em  przeciw otyłości ka
zać (nalepić kartki: „Najlepszy środek dllia uzy
skania pełnych kształtów".

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

w e  L w ow ie , u l. Baurlarda l .  Z.
Tel. 5 7 - 2 5

laserujcie w Dzienniku Ludów.

9KSBissŝ sassĘmss3!Bti'c»skei C E N N I K  s

Za 1 wiersz ®/eb. 3 szpalt sier, 37 m/m. sa tekstem , , . —'16 gr.
> » » > 74 » nadesłana , , . —‘40 »
» » > « > > w tekśeie, kronika . —'70 >
» > » > s » ps kronice , , . —'55 ,
» » » > > > s ą  I-**ej str. . . -  HO i

Cała strona za tekstem . . . . . . .
Pól strony » * .........................
Ćwierć str. s » .........................
Jedna ósma strony za tekstem . . . .  
Cala pierwsza strona pod nagłówkiem

. 260 -—  zł.

. 125 -  »

. 66 '—  »,

. 85- —  *

. 600*—  *

O g i e s s e a S z  i ć & a s i s s j s o e w s  25°/e 4,y o £ » J.
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